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$ensacyjne wyniki narad londyńskich 


Anglia wie jost tło do kompan 7 err 


Tylko obietnica zbadania żądań kolonialnych Hitlera 


LONDYN. Narady francusko - bryjskie zostały już faktycznie zakończone. 
Cały porządek dzienny jest gruntownie wyczerpany. Spotkanie, jakie odbędzie 
się dziś przed południem poświęcone ma być jedynie uzgodnieniu komunikatu, 
który będzie miał formę zasadniczej deklaracji obu rządów. 


Główne dwa punkty tej deklaracji 
zostały już dziś ustalone: 1) Wielka Bry- 
tania nie domaga się od Francji żad- 
nych zasadniczych zmian w systemie 
francuskiej polityki zagranicznej i ze 
swej strony nie widzi potrzeby, aby mia- 
ły nastąpić jakiekolwiek zmiany co do 
zasadniczej linii brytyjskiej polityki za- 
granicznej. Dotyczy to zwłaszcza stosun- 
ków Francji wobec jej sojnszników, jak 
również stanowiska W. Brytanii wobec 
konieczności utrzymania obecnego stanu 
rzeczy w Europie Środkowej. 2) Wielka 
Brytania nie jest jeszcze bynajmniej go- 
towa do poczynienia jakichkolwiek po- 
ważniejszych ustępstw kolonialnych na 
rzecz Niemiec. Ze strony brytyjskiej od- 
rzucono możliwość przyznania Niemcom 
już obecnie choćby w zasadzie t. zw. 
równouprawnienia kołonialnego, do cze- 
go zresztą Francuzi skłonniejsi byli od 
Anglików. Propozycje brytyjskie, przy- 
jęte przez ministrów francuskich pole- 
gają na tym, aby poczynić Niemcom je- 
dynie obietnicę zbadania ich roszczeń 
kolonialnych, w ramach możliwości 
powszechnego porozumienia  europej- 
skfego. 

Na ogół ze strony francuskiej pod- 


| enie noi owiewka Rezanie 
Najlepszą bronią 


w walce z komunizmem - 


to szczera i troskliwa 


opieka nad bezrobotnymi. 
EAN L AEE C LAO PORI RET 


Burzliwe zajścia antyžy- 
dowskie na Litwie 


Królewiec. W kilku miejscowościach 


„ ha Litwie doszło do poważnych demonstra- 


cyj antyżydowskich. W Szawlach demen 
stranci powybijali szyby w domach i skle 
pach żydowskich, oraz w gimnazjum ży 
dowskim. W Wiłkomierzu i w'Kłajpedzi= 
doszł. również do demonstracyj. przy czym 
powybijane zostały 6zyby w domach ży- 
doewskich oraz poturbowanych zostało kil- 
ku Żydów. Policja dokonała szeregu are- 
sztowań. 


Rozruchy w Kairze 


Kar. DÌ aonstrujący tłum. przerwał 
kordon policyjoy ' przed mieszkaniem 
przewódcy opozycji Mohamed Machmu» 
da. Służba i przyjaciele Mohamad Mach 
muda użyli rewolwerów i broni myśliw: 
skiej, 22 osoby zostały ranne, w tym 5 
ciężko. Gmach dziennika opozycyjnego 
„Etbalogh* został zdemoólowany, 


kreślane jest, że członkowie rządu bry- 
tyjskiego okazali wobec żądań niemiec- 
kich daleko mniejszą ustzpliwość, niż 
można było sądzić, biorąc pod uwagę 
głosy niektórych dzienników  angiel- 


lifax złożył francuskim ministrom wy- 
nika, że przypuszczenia prasy na temat 
żądań wysuniętych przez kanclerza Hi- 
tlera były na ogół trafne. Ministrowie 
francuscy byli również pod silnym wra- 
żeniem stanowiska premierą Chamber- 
laina, który w toku wczorajszej narady 
zabierał głos w sposób niezwykle sta- 
nowczy, nie okazując nadmiernej skłon- 


skich. Ze sprawozdania. jakie lord Ha- | ności do kompromisu z Niemcami. 


Prace około unormowania kwestii młodzieży 
Czy utworzony zostanie specialny departament w Min. Oświaty? 


WARSZAWA. W zainteresowanych 
zagadnieniem młodzieży kołach stołecz- 
nych krążą pogłoski, że w niedługim 
czasie nastąpią bardzo ważne pociągnię- 
cia normujące całokształt zagadnień 
młodzieży. 

Uporczywie utrzymują się pogłoski o 
utworzeniu specjalnego nowego departa- 
mentu dla spraw młodzieży w Minister- 
stwie oświaty, w którym duży głos mia- 
łyby sfery wojskowe. 


Krążą też pogłoski, że w związku z 
uchwalonym regulaminem czwórporozu- 
mienia, przewidującego udział oficjal- 
nych reprezentantów w komi'ji porozu- 
miewawczej, formacja ta odgrywać bę- 
dzie mogła dużą rolę w montowaniu 
może nawet samodzielnej instytucji dła 
spraw młodzieży. Wreszcie mówi się, że 
w tworzącej się Radzie przy szefie OZN 
młodzież ma znaleźć odpowiednią silną 
reprezentację. i 


Zamach na premiera Egiptu 


Sprawcą — 22-letni student. wnuk przywódcy rewolucji z 1882 r. 


KATR. Onegdaj wieczorem, w chwili 
gdy premier Egiptu, Nahas Pasza, pos 
wracał do domu, dokonano na niego za: 
machu, który jednak się nie udał. 

Zamachowięc trzykrotnie strzelił z res 
wolweru, celując do premiera, znajdują: 
cego się w samochodzie. jedna z kul wy: 
biła szybę w aucie, jednak premier nie 
odniósł ran. 


Osobnikiem, który dokonał nieudane: ! 


Khader, wnuk przewódcy rewolucji z r. 
1882 Arabi Paszy. Arabi Pasza jako mis 
nister wojny w gabinecie Tewfika zor- 
ganizował w roku. 1882 powstanie przes 
ciwko nadzorowi brytyjsko s francuskie: 
mu nad Egiptem. 

Wiadomość o zamachu na premiera 
spowodowała liczne: zajścia. Grupa ma: 
nifestarntów usiłowała przedostać się do 
wnętrza domu szefa opozycji Mohameda 


go zamachu na premiera egipskiego Os, Machmula. Policja rozproszyła manifes 


kaza? sie 22-letni student Izedine Abdel 


stantów. 


Wśród burzy Śnieżnej i dotkliwego mrozu 


komisja bułgarska wybrała się na miejsce katastrofy 


Sofia. W Pirymie panują znów od | spondentów, opublikowały szczegółowy 


+ samego rana śnieżne burze. Od komisji, 
która wyruszyła na miejsce katastrofy 
saniolotu polskiego „Lotu* nie ma je- 
szcze żadnych wiadomości. Prawdopo- 
dobnie zatrzymała się ona-w schroni- 
sku Popina Łaka i czeka poprawy po- 
gody. Lotnisko Buzuriszte było cały 
dzień zamknięte. W całej Bułgarii pa- 
da śnieg. 

Poseł R. P. w Sofii p. Tarnowski zło- 
żył przebywającym na miejscu wypad- 
ku telefonicznie podziękowanie płk. 
Bojdewowi dowódcy lotnictwa bułgar- 
skięgo za niezwykle ofiarną pomoc w 
poszukiwaniach oraz staroście  powia- 
towemu w Światy Wrącz p. Semkowo- 
wi. 

Dzienniki bułgarskie, które wysłały 

ldo Świątv Wracz specjalnych kere- 


opis przygód trzech ludzi, którzy od- 
naleźli samolot, oraz opis miejsca ka- 
tastrofy. ; 


Premier polski dziękuje Buloarem 


Warszawa. Prezes Rady Ministrów p- 
gen. Sławoj - Składkowski przesłał na rę- 
ce premiera rządu bułgarskiego p. Jerzego 
Kiosseiwanowa depeszę następującej tre- 
ści: 
„Żywo wzruszony  braterską pomocą, 
którą władze i naród bułgarski okazał sa- 
moelotowi „Douglas“ SOA$J, którego tragi- 
czny los jest opłakiwany w Polsce, — pro- 
szę, aby W. Ekscelencja zechciał być wyrą- 
zicielem wobec rządu królewskiego uczuć 
najgłobszej i najserdeczniejszej wdzięczno- 
ści rządu polskiego. , 

- {=} Sławoj -.Składkowski”. 


Pierwszy dzień prac Sejmu- 
Warszawa. Pierwszy punkt porządku 
dziennego, wyznaczonego na środę, dn. 1. 
12. br. płlenarnego posiedzenia Sejmu, prze- 
widuje wybór komisyj sejmowych. Następ- 
nie znajduje się pierwsze czytanie projek- 
tu ustawy skarbowej z preliminarzem bu- 
dżetowym na rok 1938/39. ý 

Trzeci punkt zawiera pierwsze czytanie 
31 rządowych projektów ustaw. 

Wśród tych projektów znajdują się m. 
in. następujące: o ustanowieniu medalu 
„Za długoletnią służbę”, kilka projektów u- 
staw o dedatkowych kredytach, nowela da 
ustawy o opodatkowaniu piwa, o zmianie 
warunków dzierżawy mon. zapałcz. o budo* 
wie kolei Wieliszew — Nasielsk i Szcza- 
kowa — Bukewno. o zwalczaniu chorób 
wenerycznych. o zwąlcęzaniu gruźlicy, oraz 
szereg projektów ustaw o ratyfikacji kon- 
wencyj i umów międzynarodowych. : 


Odszkodowanie za rozbi= 
tego „Douglasa“ 
Straty, jakie poniósł polski „Lot 
wskutek katastrofy „Douglasa“ w Buk 
garii pokryje ubezpieczenie. 
Wartość Douglasa sięga 800.000 zł. 
Rodziny ofiar katastrofy otrzymają wy- 
sokie odszkodowanie. 


węcierskie sfery gospo- 
dartze w Polsce 
Warszawa. Na zaproszenie Związku 
Izb PrzemysłowosHandlowych przyby» 
ła do Polski wycieczka węgierska, złożo 
na z 20 wybitnych przedstawicieli sfet 
przemysłowych Węgier. 3 


Napad Arabów na auto 
policyjne 
JEROZOLIMA. Grupa 15 terrorystów 
arabskich napadła na samochód cięża- 
rowy, przewożący robotników  żydow- 
skich z Kefar do Hahoresz w pobliżu 


Nazaretu. Jeden z pasażerów odniósł, 


rany. Samochód policyjny; który od- 
woził rannego do szpitala został rów- 
nież zaatakowany. Podczas strzelaniny 


został zabity policjant angielski. 


Katastrofa dwóch © 
wocnopłatowców włoskich 


Rzym. W pobliżu włoskiego lotniska 
Augusta wydarzyła się katastrofa 2-ch 
wodnopłatowców, które po zderzeniu 
spadły do morza. Załoga samołotów. 
składająca się z 3 oficerów, sierżanta, 
dwóch radiotelegrafistów i mechanika 
— zginęła. 


Gwałtowny sztorm na morzu 
polskim 


Jastarnia, Przy częstych i gwałtow- 
nych opadach gradu, śniegu i deszczu 
rozpętał się na morzu polskim gwał- 
towny sztorm. Morze jest silnie wzbu- 
rzene. Wysoka fala zalała plażę pomię- 
dzy Karwią a Dębkami, podchodząc do 
wydm. 

Burzliiwy stan morza spowodował 
wyrzucenie ną brzeg zwłok rybaka, 
który zatonął ostątnio w Kuźnicy na 
Helu. Traoicznie zmarły rybak czył 


i lat 24 


„Podchorążowie do broni 


| ,NTURKK, UNIA 30 LISTOPADA 1037 R. 


Wychowankowie szkół podchorążych ku czci Powstania Listopadowego 


Warszawa. W ramach uroczystości 
107-mej rocznicy Powstania Listopado- 
wego odbył się przed gmachem b. pod- 
chorążówki w Łazienkach apel pole- 
głych. Przy blaskach niesionych pocho- 
dni wkroczyły na plac oddziały i dele- 
gacje szkół podchorążych, w tym jeden 
pluton w historycznych mundurach z r. 
1830. 

Po złożeniu broni w wartowni przez 
pluton podchorążych w historycznych 
mundurach, oddziały i delegacje pod- 
chorążych ustawiły się frontem do gma- 
chu b. podchorążówki, pięknie przybra- 
nego flagami. 

Wśród głębokiej ciszy kapitan ze 
szkoły podchorążych odczytał długą, za- 
wierającą 136 nazwisk, listę poległych 
w powstaniu roku 1831 podchorążych. 

Głuchy łoskot werbli i słowa „Pole- 
gli na polu chwały“ przerywają ciszę. — 
Nastrój w tym momencie jest nader pod- 
niosły. Zgromadzona opodal publiczność, 
z obnażonymi głowami i w postawie „na 
baczność” słucha apelu poległych. 

Następnie wygłosił przemówienie ko- 
mendant jednej ze szkół podchorążych, 
mówiąc m. in. do podchorążych: „Pod- 


| z) 


` Dla osób, cierpiących na dnę, reuma- 
tyzm, kamicę i cukrzycę, naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józefa, brana rano na 
czczo, jest znakomitym środkiem regulują- 
cym czynność jelit i wpływającym na © 
gólną przemianę materii. 


Zgon znanel mecenaski 
lotnictwa 
W Paryżu zmarłą panna Deutsch de la 


Meurth, córka b. prezesa Aeroklubu Fran- 
cuskiego, wielkiego mecenasa lotnictwa. 


Panna Deutsch de la Meurth, idąc śladami | ros 


swego ojca, wykazywała szczególne zainte- 
resowanie: rozwojem lotnictwa, ustalając 
liczne nagrody, m. in. jej imienia nagroda. 
przyczyniła się niezmiernie do powstania 
typu lekkich i szybkich samolotów. 


Projekt medalu 
„za długoletnią prace" 


Warszawa. Do sejmu wpłynął — jak 
donosimy na innym miejscu — rządowy 
projekt ustawy o ustanowieniu medalu 
„Za długoletnią służbę”. 

Artykuł pierwszy tego projektu głosi: 

Ustanawia się medal „za długoletnią 
służbę * 

W dalszych artykułach czytamy m. im. 

1) medal o średnicy 40 mm brązowy, 
srebrny lub złoty nosi na stronie czoło: 
wej wyobrażenie orła państwowego w 0: 
toku stylizowanego ornamentu oraz nas 
pis „za długoletnią służbę”, na odwrocie 
zaś cyfrę X, opartą na gałązce laurowej. 

2) medal nosi się na lewej piersi, bezs 
pośrednio po odznaczeniach państwo: 


_ wych polskich, a przed odznaczeniami 


zagranicznymi, na wstążce amarantowej 
z białymi skośnymi paskami o szeroko: 
ści 37 mm. 

Prawo do medalu uzyskuje się z tytus 
łu pracy w służbie państwa lub związ: 
ków publiczno:prawnych. 

Po pierwszym dziesięcioleciu służby, 
pełnionej po dniu rr listopada I9i8 r. 
otrzymuje się medal brązowy, po drugim 
dziesięcioleciu — medal srebrny, po trze 
cim dziesięcioleciu — medal złoty. 


Wyróżnienie skoczków | 
spadochronowych 


` Warszawa. Prezes Zarządu Głównego 
LOPP. gen. Berbecki wręczył skoczkem 
spadochronowym LOPP. Wł. Burghardto- 
wi, Tad. Puchajdzie i Stan. Jarze pamiąt- 
kowe zegarki za wykonanie brawurowych 
skoków spadochronowych w Holandii na 
międzynarodowym złocie harcerskim. 


Masowe zatrucie pstrągów 


«Budapeszt, Podczas przejazdu: przez po- 
tok górski w ekolicy Lillafuered wywrócił 
się wóz, naładowany 10 centnarami wapna. 
Cała zawartość wozu spłynęła z wodą po- 
wodując zatrucie- kilkunastu centnarów 
pieczołowicie hodowanych w potoku tęczo- 
wych pstrągów, i 


chorążowie roku 1930-31 spełnili swój 
obowię :k. Waszym obowiązkiem winno 
być stanie na straży wolności ojczyzny, 
wywalczonej przez Wielkiego Marszał- 
ka, Wzywam was hasłem, z którym po 
rucznik Piotr Wysocki zwrócił się do 
podchorążych w roku 1831: „Podchorą- 
żowie do broni!“ 


W tym momencie pluton podchorą- 
żych w historycznych mundurach rzucił 
po broń do wartowni. . 

Wczoraj wieczorem w Teatrze Wiel- 
kim odbył się tradycyjny „Wieczór Pod- 
chorążych*, którego wykonawcami byii 
wyłącznie wychowankowie szkół pod- 


| chorążych. 


Pydttorgiowie wespół 1 hnitani młodzieży szkolnej 


przedefilowali przed ministrem spraw wojskowych 


WARSZAWA, Wczoraj jako w 107 
rocznicę wybuchu powstania listopado- 
wego. odbył się w Warszawie uroczy- 
sty obchód „Dnia Podchorążego”, w 
którym wzięły udział delegacje i od- 
działy szkół podchorążych  zawodo- 
wych i rezerwy, przybyłe specjalnie na 
wczorajsze święto do Warszawy, 

W roku bieżącym wzięły udział w 
obchodzie po raz pierwszy również od- 
działy przysposobienia wojskowego 
młodzieży szkolnej. O godz. 10-tej rano 
nastąpiła zbiórka oddziałów i delega- 
cyj szkół podchorążych na rynku. Sta- 
rego Miasta. Za oddziałami wojskowy- 
mi ustawiły się kompanie p. w. mło- 
dzieży z pocztami sztandarowy 


| młodzieży przemaszerowalj 


minister spraw wojskowych gen. Głu- 
chowski, który przeszedł przed frontem 
oddziałów. 

Następnie podchorążowie i młodzież 
szkolna przemaszerowali na plac zam- 
kowy, celem oddania hołdu Panu Pre- 
zydentowi R. P. 

Po złożeniu wieńca przez oddziały 
na grobie Nieznanego Żołnierza, przy- 
był na plac Marsz. Piłsudskiego mini- 
ster spraw wojskowych gen. Kasprzy- 
cki, gdzie przyjął defiladę podchorą- 
żych i p. w. młodzieży szkolnej. 

Po defiladzie podchorążowie i p. w. 
_ ulicami 
miasta do Belwederu, gdzie odbyła się 


mi. Na | uroczystość złożenia wieńca oraz za- 


rynek Starego Miasta przybył I-y wice- | ciągnięcia historycznej warty. 


Przed procesem b. starosty 
Czarnockiego i 


Trzech adwokatów bronić będzie oskarżonego 


Dnła 6 grudnia br. rozpocznie się przed 
Sądem O owym w Gdyni proces b. sta- 


ty Czarnockiego. 

Akt oskarżenia obejmujący 44 strony 
maszynopisu, został doręczony rzecznikom 
obrony przed dwoma tygodniami. Począt- 
kowo bronić miało oskarżonego b. starostę 
dwóch adwokatów pp. Rudziński z Warsza- 


wy i Wedegis z Gdyni. Obecnie podjął się 
obrony także adw. Powałowski z Gdyni, 
Trybunał eądzący stanowić- będą wice- 


prezes Sądu Okręg. Mirza - Kryczyński j: 


sędziowie S. O. dr. Połoniec i Karasiewicz. 
Oskarżenie wnosi wiceprokurator Majkow- 


| ski. 


Stan jego cieżki, aie nie groźny — 


Amsterdam. Książę Bernard, mąż naz 
stępczyni tronu holenderskiego uległ po 
ważnemu wypadkowi samochodowemu i 
znajduje się obecnie w jednym ze szpis 
tali w Amsterdamie. Doktorzy przypusz 
czają, iż można go będzie jeszcze w cią: 
gu dnia dzisiejszego przewieźć do pała: 


cu. Stan jego nie wzbudza poważniej: 
szych obaw. 

Przyczyną wypadku było zderzenie 
się samochodu księcia z jadącym w prze 
ciwnym kierunku samochodem ciężaro: 


! wym. 


Zuchwały ton komunistów w Czechosłowacji 


Goratym żelazem chcą wyteępić wrogów komunizmu 


Praga. Wobec tego, że szereg czeskich 
robotników specjalistów, powracających z 
Moskwy, krytykowało otwarcie warunki 
pracy w Sowietach, praski organ komuni- 
styczny „Torba“ wszczął przeciwko nim 
nagonkę, żądając nie dopuszczenia ich do 
głosu na zebraniach partyjnych. Pismo do- 
maga się „wytępienia wrogów komunizmu 


gorącym żelazem”, 

Wtórując zainicjowanej przez praski er- 
gan akcji terroru, prowincjonalne organy 
komunistyczne posunęły się do zalecania 
zastosowania wobec czeskich robotników, 
powracających z Moskwy, metod używa- 
nych w związku sowieckim wobec „wro- 
gów“ komunizmu. 


Jak doniosła prasa stołeczna, dnia 27 
bm. zmarł w Warszawie śp. Zygmunt 
Zabierzowski, pierwszy komisarz Rządu 
m. Gdyni, ostatnio notariusz w Warszae 
wie, przeżywszy lat 46. Pogrzeb Zmar: 
łego odbędzie się dnia r grudnia br. o 
godz. 10,30 na cmentarzu Powązkow: 
skim. 

Śp. Zygmunt Zabierzowski przybył do 
Gdyni po wprowadzeniu nowego ustroó: 
ju miejskiego, przejmując agendy gosz 
podarcze miasta jako pierwszy komisarz 
Rządu od p. o. komisarza a obecnego 
starosty tczewskiego Bronisława Białe: 
go. 

Na stanowisku komisarza Rządu m. 
Gdyni Zmarły przebył rok czasu, zaskar 
biając sobie ogólną sympatię i powszech 
ny szacunek. Był prawy w postępowaniu 
prosty w obejściu i przystępny dla wszy: 
stkich. Śmierć śp. Zygmunta Zabierzowe 
skiego, jednej z piomierskich postaci 
wielkiej Gdyni, wywołała w społeczeń: 
stwie nadmorskim szczery żal. MY 


Rozkład w Sowietach 


Moskwa. Aresztowano w Moskwie dy- 
rektora największego sklepu departamen- 
towego w Moskwie Gansztaka, jego zastęp- 
cę Pietrunina oraz 5 innych członków dy- 
rekcji tego magazynu jako defraudantów í 
szkodników. Zdefraudowana suma wynos 
580.600 rubli. 


Mały dezorganizują lota'ctwo 

Od kilku dni samoloty komunikacyjne 
niemieckiej „Lufthansy“ z powodu gęstej 
mgły, panującej nad krajami bałtyckimi, 
nie lądują w Kownie i Rydze, lecz startują 
z Królewca wprost do Helsinek. 


Siła powietrzna Anglii: 

„Daily Herald" pisze, iż Wielka Bryta- 
nia w końcu przyszłego roku będzie rozpo- 
rządzała 8 tysiącami samolotów wojsko- 
wych pierwszej linii. Zakłady I"tnicze mo- 
gą produkować 5.000. aparatów. rocznie. 
Warsztaty lotnicze nie licząc pomocniczych 
mogą wypuszczać co tydzień 100 samolo- 
tów. ą 


Nauczanie dzieci żydowskich 
w Niemczech 


Minister oświaty Rzeszy wydał prowizo- 
ryczne przepisy w sprawie nauczania dzie- 
ci żydowskich. Wprowadzono je w życie na 
terenie Saksonii, Okręgi szkolne cbowiąza- 
ne są niezwłocznie zakomunikować władzy 
przełożonej, czy i w jaki sposób można od- 
dzielić dzieci żydowskie od pozostałych 
dzieci w szkołach ludowych i zawodowych. 
W razie potrzeby dokonany ma być roz- 
dział dzieci żydowskich pomiędzy okręgi 
szkolne, Potwierdza się jednocześnie pra- 
wo uczniów żydowskich do wolnych dni w. 
czasie religijnych świąt żydowskich. 


„Arkady“ zdobyły dwie najwyższe - 
Raarody na wystawie paryskiej 
Wydawnictwo „Arkady“ otrzymało na 
wystawie paryskiej Grand Prix za całość 
wydawnictwa i złety medal, jako specjalne 
wyróżnienie strony graficznej. 


pe O O a a CEO ZER WODY JOWGZ DY ACE TOW Z AZT DE AZAZAĄ 


Masowe porzocanie broni przez nieznanych Ind we Francii. 


Śledztwo w sprawie tajemniczego spisku ujawnia nowe fakty: 


PARYŻ, Władze bezpieczeństwa o0- 
świadczają, że śledztwo w sprawie wy- 
krytego tajemniczego spisku nie zostało 
jeszcze ukończone, i że wkrótce opinii 
publicznej podane zostaną nowe fakty. 


W tej chwili uwaga władz zdaje się | 


gdzie przeprowadzono liczne rewizje 
przy udziale poważnych sił policyj- 
nych. Poza tym również w okolicach 
Dieppe znaleziono u szeregu. osób licz- 
ną niezadeklarowaną broń. 

W Paryżu. jak i na prowincji, wła- 


koncentrować na Tuluzie i okolicy, | dze zanotowały szereg charakterystycz 
OSE COO EO PE R SEO OE PEER E 


Szwagier bandyty Maczugi zabity 


Onegdaj w nocy patrol policyjny nat- 
knął 'się w pobliżu miejscowości Pełkini 
pow. jarosławskiego (Małopolska) na kil- 
ku podejrzanych osobników, zdążających w 
kierunku terù kolejowego. Patrol wózwał 
osobników tych do zatrzymania się, w od- 
powiedzi na co z grupy posypały gię w kie- 
runku policji strzały, Posterunkowi rów- 


nież odpowiedzielt strzałami, w wyniku 
których został zabity dobrze znany wła- 
dzem policyjnym przestępca Jan Stempak, 
zaś“ Antoni Stempak, brat zabitego został 
ciężko ranny. Obaj przestępcy są szwagra- 
mi grasującego przed trzema laty słynne- 
go bandyty Władysława Maczugi i brali u- 
dział w jego wyprawach, 


nych faktów, a mianowicie porzucanie 
broni czy też ładunków amunicyjnych 
przez nieznanych. osobników na pla- 
cach lub drogach publicznych. Widoca= 
nie szereg osób, zaalarmowanych rewi=' 
zjami, tą drogą chce się pozbyć kome 
promitujących dowodów. Np. na dro- 
dze pod Wersalem rowerzyści znaleźlż 
porzucony karabin typu YẸ} hestora, 
na drodze z Paryża do Haris znalezło= 
no 8 strzelb typu niemieckiego i angiel- 


skiego. j 

W Paryżu władze ` przeprowadziły; 
rewizję w siedzibie organizacji, założo= 
nej przez emeryt. generała Duseigneu- 
ra t zw. unii stowarzyszeń obrony, 
przeciwkomunistycznej, gdzie 


skowano liczne | 


narodewce-demokratycznej 

Dopiero dziś zaczyna wychodzić na 
jaw kręta droga polityki endeckiej w 
czasach przełomowych na kilka lat przed 
wojną swiatową, jak i podczas wojny. 

Jak doszło do wyświetlenia tych 
spraw? Zaczęło się poważnie i dostojnie 
tak jak przystoi dwom poważnym i do: 


stojnym, siódmy już krzyżyk na barkach 


"dźwigającym, politykom: Jego Eksce: 
'lencji b. ministrowi komunikacji b. c. 
ik. austroswęgierskiej monarchii profe: 
sorowi Stamisławowi Głąbińskiemu — i 
b. ministrowi oświaty w rządach przed 
majowych profesorowi dr. Stanisławowi 
Grabskiemu. 


rzucając mu — oczywiście w wyszuka: 
nych i delikatnych słowach — warchoż 
lenie, przebujały indywidualizm, który 
się już zaznaczył przed wojną... 

I nagle wybuchł „skandal“. Dostojny 
ton zagubił się w polemice, prof. Grab: 
ski sięgnął do swego archiwum z lat 
przedwojennych i ruszył do ataku, uzbr 
jony w „rewelacje“, które dziś nabrały 
specjalnego posmaku, bo pozwalają nam 
wniknąć w zakamarki polityki endec- 
kiej w tych czasach, gdy idga niepodz 
ległości przyoblekała się w czyn, mło: 
dzież szykowała się do walki, a w po: 
przek kładła się oportunistyczna i ugo: 
dowa polityka endecka... 

Było to ma kilka lat przed wojną, w 
Galicji i Lodomerii... Już po wyborach 
do parlamentu wiedeńskiego z r. 1907 
partia narodowo s demokratyczna: rozpo 
rządzała pewną liczbą posłów i pod prze- 
wodnictwem prof. Głąbińskiego — jakc 
prezesa grupy posłów narodowo s demo: 
kratycznych — brała czynny udział w 
praktycznej polityce w „Widniu” i w 
sejmie galicyjskim. 

Równocześnie jednak istniała zakon: 
spirowana i oczywiście nielegalna Lig: 
Narodowa, której duszą — na terenie 
Galicji — był prof. Stanisław Grabski. 

I cóż się w świetle obecnych rewela: 
cji okazuje? ł 

Prezes parlamentarnego klubu endec: 
kiego, prof. Głąbiński, chadzał w blasku 
swego dostojeństwa z twarzą Janusową' 
połowa twarzy uśmiechała się w stronę 
wiedeńskiego Burgu, a połowa w stro: 
nę partii, tworzącej z monopolu na „pra- 
wdziwe” uczucia narodowe dogmat o 
prawie rozdawnictwa patentów na stuż 
procentowy patriotyzm... 

Prof. Głąbiński wzdragał się wówczas 
na myśl, że mógłby uczestniczyć w ja: 
kichkolwiek poczynaniach nielegalnych, 
godzących w c. k. monarchię. Jakto? — 
wołał na tajnych zebraniach Ligi 
„prezes klubu poselskiego w parlamencie 
austriackim" i tajne porywy patriotycz: 
ne? „KEweńtualnie minister austriacki" i 
konspiracja? Przenigdy! 

Stawał ten przedwojenny -dygnitarz 
partyjny, wieloletni prezes stronnictwa 
demokratyczno s narodowego w Galici 
— jak to właśnie zaświadcza prof. Grab. 
ski — na arcywygodnym stanowisku, że 
polityka endecka w Galicji „ma się oglą- 
dać tylko na Austrię, a nie potrzebuje sie 
wcale liczyć z rolą, jaką w zbliżające” 
się wojnie odegrają dwa inne państwa 
zaborcze Rosja i Niemcy“... 

I tak też ów ,„wszechpolak” i leader 
narodowo - demokratyczny  postępowa? 
w praktyce. „Ewentualnie minister" zo: 
stał niebawem c. i k. excellencją, „Ge 
heimratem' i zaznaczył się tym, że jak 
jedyny z pośród wszystkich Polaków, 
którzy kiedykolwiek brali udział jako mi 
nistrowie w rządach Austrii, przyjecha 
do kraju, w paradnym mundurze c, i k. 
Eisenbahnsministra. Zaznaczył to i w 
chwilach, gdy Austria konała, bo w. rozs 
ku 1918, gdy po ohydzie pokoju brzesz 
kiego, zawartego w lutym między hr. 
Czerninem a Sowietami a wykrawującym 
z Polski Chełmszczyznę, wszyscy cesas 
rzowi do Wiednia odesłali ordery, ale do 
kancelarii Burgu do 11 listopada nie 
wpłynęły nadane Jego Ekscelencji min. 
Głąbińskiemu odznaczenia... 

Niedyskrecje prof. Grabskiego z tych 
przełomowych lat, kiedy w atmosferze 
krzyżowały się dwa prądy: niepodległo: 
ściowy, oparty o Czyn Zbrojny, i ende: 
ski, podający się za wykwit patrictyt; 
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Ohydna napaść pisma gdyńskiego 
raZnakomitego kompozytora Feliksa No 


W numerze 275 „Dziennika Poznań- 
skiego* z dn. 28 listopada rb. ukazał się 
list otwarty znakomitego kompozytora 
Feliksa Nowowiejskiego, znanego świa- 
tu.z jego prac kompozytorskich, autora 
„Roty“ i pieśni legionowych, a przy tym 
wybitnego działacza plebiscytowego na 
Warmii. List ten jest godną odpowie- 
dzią na paszkwil „Kuriera Bałtyckie- 
go“. Odpowiedź tę powtarzamy in ex- 
tenso. ; Red. 

W „Kurierze Bałtyckim“ z d. 7 bm. uka- 
zał się artykuł p. A. M. Swinarskiego, za- 
wierający szereg wiadomości niezgodnych z 
prawdą a zmierzających do obniżenia mej 
reputacji artystycznej oraz mej czci, jako 
kompozytora, tworzącego w duchu polskim. 
W celu poinformowania opinii publicznej 
o faktycznym stanie rzeczy uprzejmie pro- 
szę o zamieszczenie w Pańskim poczytnym 
piśmie niniejszego mego wyjaśnienia in 
extenso. j ; 

Nieprawdą jest twierdzenie p. Swinar- 
skiego, jakobym kiedykolwiek „napisał nie- 
miecką operę narodową”, a potem „popro- 
stu przerobił swą niemiecką operę narodo- 
wą na polską“ (na „Legendę Bałtyku“ — 
przyp. red.), natomiast prawdą jest: Do 
mych młodzieńczych prac należała — prze- 
ze mnie potraktowana jako studenckie ćwi- 
czenie techniczne i zaniechana — opera 
, Busola“ („Flavio Gioja“), której akcja nie 
miała nic wspólnego z niemieckością i roz- 
grywała się we Włoszech. Z opery tej nie- 
które drobne ułamki motywiczne, ponieważ 
i tu zaznaczył eię charakter słowiański, 
mogły się znaleźć w mej operze „Legenda 
Bałtyku“, która jako całość muzyczna jest 


LrsruPADA Ist m. 


pomysłem zupełnie oryginalnym i odręb- 
nym od „Busoli*, przy czym z naciskiem 
podkreślam polskość „Legendy Bałtyku: w 
muzyce, a także w akcji czerpiącej tworzy- 
wo z legend polskiego folkloru. Zresztą 
zużytkowanie własnej inwencji z prac wcze- 
śniejszych w pracach późniejszych jest ob- 
jawem ogólnie znanym, nawet u najwybit- 
niejszych kompozytorów. z czego nikt im 
zarzutów nie mógł uczynić. i 

Na zarzut p. Swinarskiego, że „Legendę 
Bałtyku*, początkowo dwuaktową, rozbu- 
dowałem na 3 akty, odpowiadam: Mam pra- 
wo uzupełniać moje własne dzieło moją 
własną twórczością, tak jak mi dyktuje po- 
czucie artystyczne, podobnie jak np. Mo- 
niuszko który „Halkę*, początkowo dwu- 
aktową, rozbudował aż na 4 akty z dodat- 
kiem wkładek baletowych. Nawet jeszcze 
przed premierą lwowską i warszawską 
zmieniałem fragmenty muzyczne „Legen- 
dy“, która jako dzieło większego formatu 
powstała w wyniku medytacji i stopniowe- 
go rozwoju myśli twórczej. 

Nieprawdą jest insynuacja p. Swinar- 
skiego, jakobym jako autor rzekomej „nie- 
mieckiej opery narodowej“, przed wojną 
„stale mieszkający wtedy w Niemczech*, 
zbliżył się do polskości po wojnie. Nato- 
miast prawdą jest: Łatwe utwory muzycz- 
ne, o których p. Swinarski wspomina, m. in. 
marsze, pisałem mając 10 lat, jako mały 
chłopak, a ukazały się pod tytułami, jakie 
fantazja nasunęła wydawcom, wbrew mym 

| późniejszym protestom. Pochodzę z Warmii, 
ziemi polskiej, najdawniej i gruntownie 
germanizowanej. że mimo germanizacyjnej 
roboty szkoły niemieckiej, wbrew insynu- 


Reaktywowanie Sądu Apelacyjnego 
w Toruniu 


Wielki wzrost znaczenia Pomorza dla 
Państwa w ciągu ostatnich czterech lat w 
związku z nasileniem handlu zamorskiego, 
wzrostem obrotu- portu gdyńskiego i po- 
wstaniem wielkiej ilości nowych placówek 


„przemysłowych i handlowych, wreszcie du- 


że znaczenie tego terytorium, położonego na 
skrzyżowaniu prądów społecznych i narodo- 
wościowych — co znalazło m. in. wyraz w 
zwiększeniu województwa pomorskiego — 
uzasadniają konieczność reaktywowania 
sądu apelacyjnego w Toruniu, zniesionego 
w 1933 r. przy równoczesnym częściowym 
dostosowaniu jego właściwości terytorial- 
nej do zmienionych granic województwa 
pomorskiego.. j 

Na obecnej sesii parlamentarnej przed- 
łożony zostanie Izbom Ustawodawczym pro- 
jekt ustawy o utworzeniu sądu apelacyjne- 
go w Toruniu. 

Właściwość miejscowa sądu apelacyjne- 
go w Toruniu obejmie okręgi sądów okrę- 
gowych w Bydgoszczy, Chojnicach, Gdyni, 
Grudziądzu i Toruniu. 

Sprawy, pochodzące z okręgów sądów, 
należących do właściwości miejscowej sądu 
apelacyjnego w Toruniu, które przed dniem 
rozpoczęcia działalności tego sądu nie zo- 


W ub. niedzielę odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie poznańskiej Izby 
Adwokackiej, obejmującej województwa 
poznańskie i pomorskie, Włocławek, Lip 
no; Kalisz i Konin. W zebraniu uczest: 
uiczyło ok. 600 adwokatów. 

Na zebraniu dokonano wyboru nowych 
członków Rady Adwokackiej. Wybrani 
zostali z jednej wspólnej listy polskiej: 
Leon Wlazło, Aleksander Brojewski, Fr. 
Kwiatkowski, Marian Niklewski, H. Ła: 
siński. Do sądu dyscyplinarnego weszli 
pp.: K. Terza, Fr. Wegner, A. Woytoz 
wicz, Br. Tezlaw i D. Gracz. 


mu, a ugrzęzły w ugodowości i oportus 


staną ukończone prawomocnie w sądzie do- 
tychczasowym, przejdą do właściwości sądu 
apelacyjnego w Toruniu. 

Sąd apelacyjny w Poznaniu pozostanie 
nadal właściwy do przedsięwzięcia w spra- 
wach, wymienionych wyżej czynności, za- 
strzeżonych ustawami procesowymi temu 
samemu składowi sądzącemu, który już 
rozpatrywał sprawę. W eądzie tym strona 
może skutecznie dokonać czynności proce- 
sowych do chwili otrzymania  jakiegokol- 
wiek pisma w sprawie od sądu apelacyjne- 
go w Toruniu. 

Należące do właściwości sądów apelacyj- 
nych sprawy o wznowienie postępowania, 
pochodzące z okręgów eądów , należących 
do właściwości sądu apelacyjnego w Toru- 
niu rozstrzygać będzie eąd apelacyjny w 
Toruniu. 

Sąd apelacyjny w Poznaniu pozostaje 
nadal wyłącznie właściwy do rozstrzygania 
spraw z zakresu sądownictwa niespornego, 
przekazanych mu rozporządzeniem mini- 
stra b. dzielnicy pruskiej z dnia 6 kwietnia 
1920 r. 

Termin rozpoczęcia czynności przez sąd 
apelacyjny w Toruniu określi rozporządze- 
nie ministra sprawiedliwości. 


Zebranie adwokatów w Poznaniu 
odbyło się normalnie 
Tam, odzie nie ma wielu Zydówa.. 


Walne zebranie uchwaliło m. in. nast. 
wniosek: - 

Walne zebranie Izby Adwokackiej w 
Poznaniu wzywa Radę Adwokacką, aby 
na właściwej drodze poczyniła starania 
w kierunku jak najszybszego urzeczyz 
wistnienia i wprowadzenia w życie uz 
chwał zjazdu Zw. Adwokatów Polskich, 
cdbytego w dniu 8 i g maja w Warsza: 
wie, zmierzających do uzdrowienia obec 


nego anormalnego składu narodowościo- 


wego adwokatury w państwie polskim i 
niezwłocznego zapewnienia Polakom 
zdecydowanej większości we wszystkich 
władzach samorządu adwokackiego. 
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acji p. Swinarskiego pozostałem Polakiem, 
świadczy moja działalność dla muzyki pol- 
skiej i Niepodległości datująca się od czasu 
na długo przed wojną, Na dowód że i Niem- 
cy uważali mnie za kompozytora polskiego, 
powołuję się na krytykę mego oratorium 
„Quo vadis“, napisaną przez dyr. państw. 
Akademii Muzycznej i członka senatu Kró- 
lewskiej Akademii Sztuk Pięknych w Berli- 
nie, znakomitego niemieckiego muzykologa, 
prof. dr. H. Kretzschmara, który już przed 
wojną w „Führer durch den Konzertsaal“ 
(2. Abtl., Band 2: „Oratorien') stwierdza, że 
jestem jedynym kompozytorem reprezentu- 
jącym Polskę w europejskiej muzyce orato- 
ryjnej. 

Prócz „Quo vadis“, stworzonego w 1903 
(wydanego w 1909 r.) na tle powieści Sien- 
kiewicza, napisałem i opublikowałem przed 
wojną jako większe utwory polskie, uwer- 
turę eyrmafoniczną „Swaty Polskie" nagro- 
da im, Beethovena w Bonn w 1903 r.) i „Ku- 
jawiaka* do słów Konopnickiej (wyd. 1912 
r.) o poza tym szereg wydanych i śpiewa- 
nych przed wojną polskich pieśni patrioty- 
cznych dla emigracji w Niemczech, m. in. 
„O Polski Kraju Święty”, „O Biały Orle 
Nasz“ „Ufajcie“, „Do Ojczyzny” (do słów 
Krasińskiego) oraz do słów Konopnickiej 
„Rotę“, która odśpiewana pierwszy raz na 
odsłonięciu pomnika grunwaldzkiego w 
Krakowie w 1910 r., stała się hymnem na- 
rodowym Polski walczącej z germanizacją. 
a później pieśnią bojową Legionów Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego jeszcze przed po- 
wstaniem pieśni „My Pierwsza Brygada“ 
(zob. monografię zbiorową „Józef Piłsud- 
ski i jego Legiony w muzyce i pieśni*, Sz. 
Waljewski „Apoteoza Józefa Piłsudskiego, 
str. 17—18). i 

Jeszcze od czasów mych studiów w ber- 
lińskiej Akademii Muzycznej brałem stały 
czynny udział w pracach organizacyjnych 
emigracji polskiej, ponadto niejednokrotnie 
wyjeżdżałerm do Polski ,aby poznać jej róż- 
ne regiony. Wbrew twierdzeniu p. Swinar- 
skiego, jakobym przed wojną „stałe mie- 
szkał w Niemczech‘ w 1909 r. osiedłiłem się 
w Krakowie, gdzie przez 5 lat przed wojną 
pracowałem jako dyrektor Towarzystwa 
Muzycznego. Organizowałem chóry śląskie 
do udziału w uroczystościach grunwaldz- 
kich, a p. dyr. Stoiński pisze: 

„Jestem w posiadaniu rozkazu land- 
rata tarnogórskiego, polecającego are8sz- 
towanie Nowowiejskiego wzgl. jego emi- 
sariuszy, namawiających do organizo- 
wania tych wycieczek śpiewaczych* 
(zob. mies. „Śpiewak“, Katowice, ma- 
rzec 1935). 

Następnie w czasie wojny jako Warmiak 
przymusowo odsługiwałem służbę w woj- 
sku niemieckim „ale równocześnie dom mój 
w Berlinie był placówką polskości, skąd 
utrzymywałem stały kontakt z emigracją. 
W 1918 dałem w Akademii Muzycznej w 
Berlinie koncert z programem polskim, na 
rzecz studentów Polaków w Niemczech, za 
co senat Akademii zamknął mi raz na zaw- 
sze salę koncertową, a równocześnie urzą- 
dzono w Niemczech bojkot mych oratoriów 
i ogłoszone w kilku miastach wystawienie 
„Quo vadis“ odwołano. Podczas plebiscytu, 
na Warmii, z narażeniem życia agitowałem 
dla Polski, po czym osiedliłem się w Ojczy- 
źnie Niepodległej, aby pracować jako kom- 
pozytor i nadal tworzący w duchu polskim 
zarówno w zakresie t. zw. wielkich form 
muzycznych (opery „Legenda Bałtyku“, 
„Kaszuby“. „Ondraszek*, balet — opera 
„Tatry“ balet „Polskie Wesele“, psalm 138 
„Ojczyzna“, „Symfonia Białowieska" jtp.) 
jak i w pieśniarstwie. 

Miarą wiarygodności i swoistego pozio- 
mu „satyry“ p. Swinarskiego jest zawarty 
w powyższym jego artykule cytat mego 
przemówienia, jakie podług p. Swinarskie- 


o Mialem „podobno“ wygłosić na premie- 


i ten oportunizm, idący na wszelaki kom 


miźmie, marzący co najwyżej o „autono=; promis, byle tylko utrzymać swe wpłys 


mii“ u boku zwycięskiej Rosji — są nies 
zwykle znamienne i cenne. 

Lojalność, przestrzegana wobec Au: 
strii, a reprezentowana przez  leadera 
partii, drżącego na myśl, że jako „ewen: 
tualnie minister“ może się Wiedniowi na 
razić, uczestnicząc w tajnej i nielegalnej 
organizacji — oto przejaw, kt nam 
wszystko tłumaczy: i tę nienawiść, jaką 


żywiła endecja do twórcy Czynu Zbroje 


nego == i tę dwulicową grę wobec spos: 
łeczeństwa: na zewnątrz , hurrapatrios 
tyzm, a na wewnątrz kręte ścieżki, wios 


dące do kancelarii pańsbw zaborczych = 


wy partyjne. 

Dziś już to wszystko staje się jasne. 
J. E. tajny radca e. i k. monarchii prze: 
mienił się w... opozycionistę wobec rzą: 
du... polskiego dopiero wtedy, gdy żoł: 
nierze Józefa Piłsudskiego wywalczyli 
wolną Polskę, W tej wolnej Polsce u: 
czył swych towarzyszy partyjnych, że 
„ewentualnie minister" może należeć do 
„tajnej organizacji“... W Austrii broń 
Boże! W Polsce — i owszem... 

Prof. Głąbiński symbolizuje „ideolo: 
gię“ endecji zarówno przed wojną, jak 
i po wskrzeszeniu Poliki. 


rze „Legendy Bałtyku” zesceny Opery War- 
szawskiej, przy czym p. Swinarski opisuje 
nawet moją mimikę i gestykulację, towa- 
rzyszące temu rzekomemu przemówieniu, 
Otóż żadnego przemówienia tam nie wy- 
głaszałem, o czym niech zaświadczy cała 
publiczność warszawska zgromadzoną na 
premierze. 

W zakończeniu odmawiam p. Swinar- 
skiemu prawa do omawiania mej działal. 
ności i osoby, gdyż do tego nie upoważnia go 
ani dotychczasowa jego działalność publi- 
cystyczna, ani dyrektura kabaretów i dru- 
kowanie wierszowanych utworów porno- 
graficznych p. t. „Harakiri“. 

Łączę dla Pana Redaktora wyrazy Wwy- 
sokiego szacunku. 

Poznań, 26 listopada 1937 r. 


Feliks Noszewiejsku 


Wiadomości z Warmii i Mazur 
- Sp. Bolesław Donimirski 


W ubiegłym tygodniu zmarł na Warmii, 
właściciel majątku Cygusy, Ś. p. Bolesław 
Donimirski. 


Był to człowiek rzadkich zalet serca i 
umysłu. W życiu osobistym cichy i skro- 
mny, w życiu. społeczno-narodowym War- 
mii odgrywał znaczną rolę. Dom Zmarłego 
był ostoją wszelkich poczynań dla dobra 
polskości. W razie potrzeby dom ten za- 
mieniał się na salę zebrań, gdzie zgroma- 
'dzała się ludność polska na wspólne mo- 
dlitwy zabawy, odczyty, 

Cześć Jego pamięci! 


(o myśią o porozumieniu 
mnieiszościowym na Warmii 


W „Gazecie Olsztyńskiej“ znajdujemy 
< ciekawa korespondencję jednego z SE. 
ników, który wyraża pogląd ludności Prus 
„Wschodnich na akt porozumienia polsko- 
: niemieckiego w sprawie mniejszości naro- 
dowych. 
„Z wielką uwagą czytałem wiadomości 
_— pisze ów Czytelnik — o porozumieniu 
polsko-niemieckim w sprawie mniejszoś- 
ciowej. Czytałem deklaracje i głosy prasy 
niemieckiej i zagranicznej. Porozumienie 
to jest bezwątpienia doniosłym i ważnym 
„aktem. Ale — wybaczy p. Redaktor — lud 
na ogół nie rozpływa się w entuzjaźmie, bo 
ciężko doświadczony dotychczasowymi do- 
świadczeniami i wiedząc, z kim w życiu 
codziennym ma do czynienia, woli odcze- 
*kać rezultatów praktycznych tych oświad- 


"czeń, lub deklaracyj — jak mówią politycy. 


Mówiłem nieraz z Niemcami na ten temat 
i to, co usłyszałem z ust prawdziwych 
Niemców na ten przykład w Berlinie, to 
można jeszcze przyjąć, ale tu w Prusach 
"Wschodnich ci, których my zwykli nazy- 
“wać renegatami, ci mówią o porozumieniu 
tym w sposób, który nam daje powód do 
głębokiego zastanowienia się. Nie należę 
do tych, którzy na każdą sprawę patrzą 
przez ciemne okulary, mam wiarę, że bę- 
dzie lepiej, ale nie od razu jakby piorun 
trzasł, bo nie dziw. Karmiono dzisiejsze 
pokolenie stale nienawiścią do wszystkie- 
"go, co polskie i taki człowiek, przesiąknię- 
ety często do głębi duszy fałszywymi poję- 
ciami o Polakach, ma od razu odnosić -się 
do spraw ludu polskiego w Niemczech z 
przychylnością. Upłynie jeszcze dużo cza- 
su, aż cel deklaracji zostanie osiągnięty. 
Będzie potrzeba jeszcze dużo „Erziehungs- 
arbeit“ jak Niemcy mówią, a tak skwap- 
liwie, jak prasa niemiecka wychowuje na- 
ród niemiecki w duchu narodowo-<socjali- 
fstycznym, tak skwapliwie napewno nie'bę- 
idzie się zajmowała szerzeniem zasad póro- 
'zumienia Jmniejszościowego. Stąd wnio- 
sek bardzo prosty i nie potrzeba wiele słów 
tracić. Mimo wszystko jesteśmy zadowo- 
leni, że przez pracę i nieustępliwość na- 
szych organizacyj osiągnęliśmy przynaj- 
mniej tyle, że możemy życie swe narodowe 
„budować na mocniejszych niż dotychczas 
. podstawach“, 


Nowa fabryka odbiorników 
Philipsa w Anglii 


Aby zadośćuczynić wzrastającemu ciągle 
'popytowi na wyroby Philipsa w Anglii, w 
Blackburn koło Manchesteru, rozpoczęt” 
obecnie budowę nowej fabryki aparatów 
radiowych Philipsa. Trzeba zaznaczyć, że 
Philips posiada już w Anglii jedną wielką 
fabrykę odbiorników w Mitcham, zatrud- 
niającą około 5000 rebotników. (8175 


Kilimy polskie na wystawie 
w Nowym Jorku 


W nowojorskim Metropolitan Museum 
of Art otwarta jest niezmiernie interesują- 
cą wystawa współczesnych dywanów. Dy- 
rektor oddziału przemysłu artystycznego 
w tym muzeum, p. Richard Bach, zwiedził 
tego roku szereg państw europejskich, aby 
wybrać najbardziej charakterystyczne tka- 
miny, wykonane w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Obok licznych eksponatów ze Stanów 
Zjednoczonych, wystawione są na tej wy- 
„stawie dywany z Polski, Austrii, Czecho- 
słowacji, Finlandii, Francji, Holandii, Nie- 
miec, Szwajcarii, Szwecji i Włoch. Polskę 
reprezentują trzy kilimy i dwie lniane ma- 
"katy, wyróżniające się żywymi barwami 
-i bogactwem motywów dekoracyjnych. 


A m 


Wiadomości w kilku wierszach 
z ZAGRANICY - 


— Rząd węgierski powziął decyzję pod- 
wyżki płac urzędniczych od dnia 1 stycznia 
1938 r. Najniższe stopnie uzyskają pod- 
wyżkę w większych rozmiarach. 

— Na skutek podwyżki taryf kolejo- 
wych, dekretem prezydenta Republiki Fran 
cuskiej, została podwyższoną cena pszeni- 
cy o 3 franki za 1 centnar. p i 

— W Liworno we Włoszech został spusz- 
czony na wodę okręt wojenny, zbudowany 
na zamówienie Sowietów, albowiem ury- 
wa się nieprzyjaźń tam gdzie rozpoczyna 


się interes... 

— W niedzielę rozpoczął się dzień 
przeciwhitlerowski w Nowym ry zor- 
ganizowany przez organizację żydowską 
American Jewish Congress oraz Jewish 
Tobour Commitee, 

— Budżet państwowy Czechosłowacji 
przewiduje utworzenie jeszcze w tym roku 
trzech nowych konsulatów. a mianawicie 
w Addis Abchie, Barcelonie oraz w Gdyni. 


WTOREK, DNIA 30 


W Warszawie odbyło się walne ze- 
branie Zw. Rzemieślników  Chrześ- 
cijan. Ze względu na ostatnie ataki, 
skierowane w ostrej formie prze- 
ciwko prezesowi związku, posłowi Snop 
czyńskiemu, zebranie to wzbudziło du- 
że zainteresowanie. Rzemiosło stolicy 
przybyło na zebranie bardzo licznie. 

Zebranie głównie poświęcono omó- 
wieniu projektu nowelizacjj prawa 
przemysłowego. 


LISTOPADA 1937 R. 


Pomimo kampanii oszczerstw i ataków 


pos. Snepczyński cieszy się pełnym zaufaniem 
| rzemiosła 


projekt, złożony do Sejmu przez posła 
Snopczyńskiego odpowiada na ogół ży- 
czeniom rzemiosła, zgłoszono szereg de- 
zyderatów, dotyczących «wainteresowąń 
rzemiosła stołecznego. 

W dłuższej dyskusji poruszono cało 
kształt działalności prezesa związku, 
posła Snopczyńskiego, i wbew przypu- 
szczeniom — bardzo dużą większością 
głosów uchwalono mu votum zaufania. 


Po stwierdzeniu, że! 


Ministerstwo Opieki Społ. uznało żądania 


WARSZAWA. W Ministerstwie 
Opieki Społecznej odbyła się w dniu 25 
bm., pod przewodnictwem naczelnika 
Preniera konferencja z udziałem przed- 
stawicieli strajkujących pracowników 
„Dziennika Porannego* Zw. Zaw. Pra- 
cowników Spółdzielczych i Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich. 

Po wysłuchaniu wyczerpującego 
sprawozdania o sytuacji, wynikłej na te 
renie wydawnictwa „Dziennika Poran- 
nego“, naczelnik Prenier oświadczył, że 
żądania pracowników, domagających 
się zaspokojenia ich słusznych preten- 


Porannego" za słuszne 


syj w granicach ustawowych, nie mogą 
być tematem konferencji arbitrażowej, 
gdyż są całkowicie uzasadnione i beż- 
sporne. Podkreśliwszy dalej, że opinię 


tę w całej rozciągłości podziela Minister ? 


stwo Opieki Społecznej, p. Prenier ©- 
świadczył, że dołoży wszekich starań, 
aby zatarg ten został jak najszybciej zli 
kwidowany, i w tym celu jeszcze w cią- 
gu bieżącej doby nawiąże bezpośredni 
kontakt z drugą stroną zainteresowaną, 
a mianowicie z kuratorem Z. N. P., p. 
Maciszewskim. 


Czego domagają się pracownicy pocztowi? 


Siedem ważnych postulzstów życiowych 


Warszawa. Odbywają się w ca- 


gi ) 
łym kraju zebrania Kół Związku Praco. 


wników Poczt, Telegrafów i Telefonów, na 
których uchwalane są następujące żądania 
pracowników, jak: zniesienie podatku spe- 
cjalnego, wypłacenie pracownikom poczto- 
wym zasiłków ne 7akupy w wysokrści 75% 
dla żonatych, a 50% dla samotnych, wyda- 
nie nowej ustawy uposażeniowej, która 
winna być oparta na przywróceniu dodatku 
za starszeństwo służbowe w formie szcze- 
blowania, przywróceniu dodatku rodzinne- 
go Oraz przywróceniu dodatku mieszkanio- 


wego, przyznanie pracownikom, pełniącym 
czynności w charakterze kierowniczym i 
kontrolnym odpowiednich dodatków funk- 
cyjnych, zmiany przepisów pragmatyki 
służbowej, a przede wszystkim zmianę pa- 
ragrafu 49 pkt. 2 w tym kierunku, że prze- 
niesienie pracownika z urzędu w razie słu- 
żbowej potrzeby może nastąpić tylko na 
równorzędne stanowisko  kwalifikowanie 
pracowników powinno być jawne i praco- 


wnika należałoby powiadomić o każdej o0-|- 


cenie kwalifikacyjnej. 


„ W związku z komunikatami, jakie obie- 
gły prasę polską o przyjęciu komisji, któ- 
ra z ramienia rządu polskiego badała moż- 
liwości emigracyjne do Madagaskaru przez 
francuskiego ministra kolonij, dowiaduje 
się Polska Agencja Agrarna, iż rząd fran- 
cuski nosi się z planami wykorzystania 
Madagaskaru dla swoich celów gospodar- 
czych. 

W politycznych kołach paryskich wy- 
'wołało właśnie duże wrażenie oświadcze- 
nie francuskiego ministra kolonij, opubli- 
kowane przed kilku dniami, w myśl któ- 
rego rząd francuski nosi się z zamiarem 
wysłania do swych kolonialnych posiadło- 
ści, w tym na Madagaskar, pięciu specjal- 


nych komisyj, których zadaniem będzie 
dokładne przestudiowanie tamtejszych mo- 
żiiwości gospodarczych i ich wzmożonej 
eksploatacji przez Francję. 

Rząd francuski przywiązuje wprawdzie 
większą wagę de Kamerunu (dawnej kolo- 
nii niemieckiej), gdzie mają się znajdować 
znaczne pokłady złota, cynku, tytanu i wol- 
framu, obejmuje jednak równocześnie pla- 
nem swym i Madagaskar, dając tym do- 
wód, że w czasie zwiększonych trudności 
gospodarczych i dalszego nasilenia prądów 
autarkicznych w świecie, interesuje się po- 
ważnie możliwością eksploatacji Madaga- 

skaru dla własnych potrzeb. 


KLESKA GNICIA ZIEMNIAKÓW NA- 
WIEDZIŁA ZIEMIE CENTRALNE 


Z różnych stron kraju nadchodzą ostatnio wia 
domości o silnym gnicju ziemniaków. Sprawę tę 
zainteresowała się bliżej Łódzka Izba Rolnicza. 
wychodząc z założenia, że koniecznością stało się 
natychmiastowe przedsięwzięcie energicznych środ 
„ków zarodczych, aby uchronić rolników, posiada- 
jących ziemniaki na przechowaniu, od poważnych 
strat, W szerokich kołach rolniczych uważają za 
bardzo prawdopodobne, że do wiosny przyszłego 
roku w wielu gospodarstwach nie pozostanie zu- 
pełnie ziemniaków, nadających się do sadzenia 1 
dalszego wyżywienia. 


RĄKAWICZKI WILEŃSKIE I FUTRA 
NA RYNKACH ZAGRANICZNYCH 


Pod kontrolą Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Wilnie wywieziono ostatnio ca 615 kg. szczeci- 
ny do Anglii oraz przeszło 46 tys, kg. sierści by- 
dlęcej do Anglii i Niemiec. 

Z terenu woj. wileńskiego ustał zupełnie eks- 
port skór surowych, jedynie z woj. białostockiego 
wywieziono niewielki transport surowych skór cie* 
lęcych do Niemiec. Za pośrednictwem wileńskich 
aukcyj futrzarskich wywieziono do Niemiec ok. 215 
sztuk skór  źrebięcych oraz ca 470 sztuk futrzar- 
skich skór cielęcych. Na blisko 60 tys złotych wy 
wieziono rękawiczek do Anglii, Egiptu, Holandii, 
Mandżu-Kuo, Palestyny, Szwajcarii i Unit Połud.- 
Afrykańskiej. 

PTEE OZ REZ RZE EAE R N TEE TYDZ EEEE ASTA 


— W Niemczech został oddany do publi- 
cznego użytku nowy odcinek budującej się 
autostrady Berlin—Wrocław na przestrzeni 
33 kilometrów w pobliżu granic Branden- 
burgii, od strony Dolnego Śląska. W tych 
iael zostaną ukończone 141 km tci auto- 
strady, 


BUDOWA KOSZTOWNYCH AUTO- 
STRAD — JEST JEDNAK INTERESEM 
DLA NIEMIEG 


Zdawałoby się, że budowa autostrad w Niem- 
t czech, prowadzona w pierwszym rzędzie ze wgl. 
militarnych, jako taka — nie może być rozpatry- 
wana pod kątem jej gospodarczej celowości. Tym 
czasem ostatnio zdołano już ustalić, że i pod tym 
względem budowa autostrad opłaca się rządowi 
Rzeszy całkowicie. Stwierdzono mianowicie, że 
mniej więcej 35% sum, uruchamianych na ten cel 
przez rząd — zostałoby w przeciwnym razie 
te na nieprodukcyjne wspieranie bezro! 


ZAGRANICA CHCE U NAS GORAZ 
WIECEJ KUPOWAĆ 
chemikalia, farby, flakony, kufle, 
dźwigi i bażanty 


Niezależnie od zdobywania nowych rynków 
zbytu, stale powstają nowe możliwości eksporto- 
we na rynkach, z którymi pozostajemy oddawna 
w kontakcie. Ciągle też wpływają w tej sprawie 
nowe zapytania. 

Ostatnio zapytywano np. izbę przemysłowo-han- 
dlową w Gdyni z Anglii — o polskie artykuły spo- 
żywcze i chemikalia, z Niemiec — o klej w taf- 
lach, karbolineum, farby mineralne i skóry, z Sy- 
ri, Egiptu i Palestyny — o flakony do perfum, 
szkło aptekarskie, butelki, z Kanady — o szkło 
hotelowe i restauracyjne (kufle do piwa, szklan- 
ki itp.), z Argentyny — o kaolin 1 artykuły cięż- 
kiego przemysłu, jak krany, zo g kable stalo- 
we i elektryczne, wreszcie z Francji — o zające i 
hażanty do celów hodowlanych. 


Wysokoprorentowa ruda żelazna 
w Kieletkim 


Kielce. W pasie gór dymińskich przy 
prowadzeniu poszukiwań geologicznych, 
natrafiono na pokłady wysokoprocentowej 
rudy żelaznej. Jednocześnie odkryto pokła- 
dy rud żelaznych w Skalnej Górce na tere- 
nie pow. koneckiego. 


A 
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Nowa prawda ś 
a stare zakłamanie 


W Warszawie ukazał się dziennik p. t 
„Nowa Prawda“, Pierwsza strona ma ru- 
brykę „Prawdę mówiąc”, a trzecia: „Szczyp- 
ta Plotki, Szczypta Prawdy”. Nowa Prawda 
i stara plotka. Zaczyna się nieźle. Któż 
owo pismo autoryzuje? 


Czytamy rubrykę „Prawdę mówiąc": 
„Nie jesteśmy — piszą — organem żade 

nego stronnictwa. Przyznajemy jednak, 

że nasze sympatie kierują się w stronę 

Stronnictwa Pracy. Nie tylko dlatego, że 

cieszy się patronatem moralnym ze stro- 

ny Ignacego Paderewskiego, Stanisława 

Wojciechowskiego i Józefa Hallera, któ- 

rych nazwiska — symbole już same sta- 

nowią drogowskazy. — Nie mniej bowiem 
ważną jest deklaracja ideowa, której oni 
dali swoją dostojną aprobatę". 

Nie są więc organem Stronnictwa Pracy. 
Są tylko sympatykami gen. Hallera, Ign. 
Paderewskiego, Stanisława  Wojciechow- 
skiego, 

Uwierzylibyśmy na słowo tej nowej 
prawdzie, gdyby na trzeciej kolumnie nie 
wylazło szydło z worka, 

W artykule p. t „W służbie wielkiego 
dzieła* gen. Haller pisze: i 

„Energia indywidualna i społeczna 
"winna być rozsądnie skojarzona w dobrze 
zbudowanym organiźmie państwowym. W 
tym celu powstają partie polityczne, zwią- 
zki zawodowe, zrzeszenia zbieżnych wy- 
magań. O ile powstają one drogą ewolu- 
cyjną, a nie przekupstwem lub przemocą, 

o ile są naturalne, zgodne z prawami Bo- 

skimi i ludzkimi, nie obrażają obyczajów 

> i tendencji narodowych, o ile są dalszym 
ciągiem w postępie polskich dziejów od 

lat tysiąca a nie epizodem w powodzen' u 

jakiejś grupki, bo wtedy.. żyją, rosną i 

stają się potężne. 0 pyzy Fa 

Tę przyszłość widzę przed Stronnic- 
twem Pracy, bo tym kardynalnym wyma- 
ganiom odpowiada jego powstanie. Dla- 
tego to przyjąłem zaszczytną godność 
prezesa Rady Naczelnej w Stronnictwie i 
dlatego dzisiaj przemawiam w pierwszym 
numerze organu, który dostojność prawdy 

i godność pracy w demokratycznych for- 

mach, a więc atmosferze miłości bliźnie- 
go, pragnie krzewić. 

Zaiste, potrzeba nam nowej prawdy“. 

Dotychczas sądziiśmy, że prawda jest 
jedna. Ale mniejsza z tym. Więc jak po- 
godzić pierwszą stronę z kolumną trzecią? 
Kto komu potrzebny, czy redakcja „Nowej 
Prawdy“ Stronnictwa Pracy, czy Str. Pra- 
cy „Nowej Prawdzie”? 

Najpotrzebniejszy zdaje się jest tak jed- 
nej, jak i drugiej stronie Ignacy Paderew- 
ski. 

Najpikantniejsze w tym wszystkim jest 
to, że na owej trzeciej stronie, taż pod orę- 
dziem gen. Hallera, znajdują się dwie wy- 
mowne rubryki: „Satyra prawdę mówi“ 
(nie wiadomo tylko: nową czy starą?), oraa 
rubrykę „Szczypta plotki, szczypta praw- 
dy“. 

Zdaje się jednak, że nawet tej mizernej 
szczypty prawdy brak w numerze okazo- 
wym Nowej Prawdy, która wyrusza w świat 
ze starym politycznym bagażem zakłama- 
nia, ze starą, zużytą, znoszoną i wyświech- 
taną frazeologią partyjną. 

Ski 


Pierwsze muzeum. sztuki 
starożytnej w Polsce 


W ub. sobotę nastąpiło podpisanie ume 
wy między gminą m. st. Warszawy i Uni. 
wersytetem Józefa Piłsudskiego © przekaza 
nie przez uniwersytet Muzeum Narodowe- 
mu w Warszawie wykopalisk egipskich, 
pochodzących z pierwszej polskiej wypra- 
wy archeologicznej do Egiptu, zorganizo- 
wanej przed rokiem przez Uniwersytet 
Warszawski. Umowa przewiduje stworze- 
nie w nowym gmachu Muzeum Naredowe- 
go w Warszawie przy al. 3 Maja odrębne- 
go, stałego działu sztuki starożytnej, który 
pozostawać będzie „pod opieką naukową 
zakładu archeologii klasycznej U. Jo 

Na dział sztukí starożytnej Muzeum Na- 
rodowego złożą się również zabytki, które 
muzeum już dawniej w zbiorach swych po- 
siadało. W najbliższym czasie spodziewa- 
ne jest znaczne powiększenie zbioru kelek- 
cją marmurów grecko-rzymskich. 

Umowa, zawarta między miastem War- 
szawą i stołecznym uniwersytetem, kładzie 
podwaliny pierwszego muzeum sztuki sta 

| rożytnej w Polsce $: 
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pies... 


*W wychodzącym w Warszawie |sta Ch. kilka kilometrów w stronę Ka: | Nikt nie ważyłby się zdjąć grudki węgla 


miesięczniku „Mój Pies“ (ul. Ole: 
sińska 5) w nr. II znajdujemy ciez 
kawą opowieść z życia o niezwykłym 
psie, pióra kierownika Kliniki Psów w 
Katowicach p. dr. Manna, którą po: 
niżej zamieszczamy. W tym samym 
numerze znajdujemy również szcze: 
gółowe wyniki oceny psów na ostat: 
nim pokazie w Toruniu, urządzonym 
przez niezwykle sprężyście pracująs 
cy toruński Klub Kynologów. 


„Hinden“. był przeciętnie dwa razy w 
miesiącu moim pacjentem. Czasem przy 
chodził w dzień, częściej w nocy. Ani raz 
zu z jakąś chorobą tylko zawsze poranio 
ny: do wyboru: rany kłute, miażdżone, 
czasem postrzelony lub pogryziony. Przy 
chodziło z nim dwóch mężczyzn. Ich 
wygląd zawsze harmonizował z sobą. Jez 
śli pies był gruby o lśniącej sierści, to 
właściciele byli syci, wygoleni, naperfue 
mowani — w nowych ubraniach. Widać 
było, że wtedy jakoś interes szedł... 

Pierwszy raz poznałem „Hindena' w 
niedzielę dobrze po północy, kiedy na 
klinikę przyjechało podpite towarzystwo 
z kobietami aż trzema autami i przywie: 
źli go ze skrwawionym pyskiem. Dostał 
podczas libacji flaszką -po łbie: oko wielz 
kie jak kasztan wyłaziło z orbity, ucho 
było przecięte, a policzek do zębów 
zmiażdżony. Przez trzy tygodnie lizał 
się z tych ran. Musiałem mu zrobić poz 


wiekę nową... Uznawał tylko mnie, a la. | Żydówką Suchestow. 


boranta i psy gryzł kiedy tylko mu się 


tam gdzie Hinden pilnował. Robiono nas 
wet zakłady, że przy pomocy kiełbasy 
da się wykiwać. Hinden wiedział, że wę: 
giel jest drogi, ciężko zapracowany! 


towic. Uciekł im na zakręcie. Ponieważ 
jedynym miejscem jakie tutaj znał, była 
klinika więc przypędził do niej. No ale 
teraz mieli. zacząć uezciwie pracować, 
przy węglu! Onegdaj przymiesiono jakiegoś okrop: 

Od tego czasu Hinden był brudny, | nie poparzonego psa, oczy miał wypalo: 
czuć go było. pyłem węglowym... Stałjne i był zupełnie bez sierści. Strasznie o2 
przy biedaszybie i pilńował, czy policja | puchnięty. Z pyska ciekła mu lepka Śli2 
nie idzie. Ujadał tylko na widok munduz | na... Konał! To był Hinden... Jakieś gazy 
ru. Wiedzieli, że Hinden puści dziecko, | wybuchły w szybie. wszystkich popaliło 
a jak ujada to władza idzie... i wiali z | na śmierć, no i .Hinden też zmarł ..śmier 


biedaszybów... Nocą pilnował wózków |-cią bezrobotnego górnika” jak tutaj mó: 
z węglem. Pracował jak jego pan, jak | wią... Razem pracowali — razem odes 
może bezrobotny na Śląsku pracować. szli... R 


Ks. Michał Radziwiłł „zdrowy umysłowe” 


Sąd oddalił wniosek rodziny o ustanowienie 


kuratora 5 


Poznań. Sąd w Ostrowie (Wielkopol: | sądowi świadectwo wystawione przez 
ska) rozpatrywał sprawę natychmiasto: | psychiatrę dr.  Domaszewicza, który 
wego ustanowienia kuratora nad intere; |stwierdził, że książę jest. umysłowo zdro 
sami ks. Michała Radziwiłła „Rudego“. | wy. AJ ie 
Ponieważ poprzedni wniosek rodziny | Wobec tego sąd wniosek rodziny odz 
Radziwiłłów o ubezwłasnowolnienie księ | dalił. W ub. „sobotę miała; odbyć się spra 
cia Michała ze względów formalnych nie | wa ks. Michała Radziwiłła o. złośliwe uz 
może być szybko rozpatrzony, rodzina | Chylanie się od płacenia długów. 
zażądała wyznaczenia kuratora z powos| Oskarżony ks. Radziwiłł w sądzie się 
du słabości umysłu ks. Michała, marno: ! nie „stawił, lecz przedłożył świadectwo 
trawstwa i zamierzonego małżeństwa z (lekarskie, że jest chory; wobec tego roze 
| prawę odroczono., ` ; 


Książę Michał Radziwiłł przedstawił 2 


SEZON ZIMOWY OD 1 GRUDNIA DO 1 MARCA 


Vipca 1936 do czerwca 1937 r. rząd 
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BUKOWSKIEGO 


i CHOROBAMI 
IL PRZEZIĘBIENIA 


Rozmaitości 
MORZE KRYZYSU NA KSIĘŻYCU 


Satelita naszej ziemi posiada, oprócź rozlicz- 
rych kraterów pochodzenia wulkanicznego, cieni- 
ste płaszczyzny widziane gołym okiem, które 
otrzymały nazwę „mórz księżycowych 
te, będące błędnym wytworem. wyobraże: 
nomów starożytnych o warunkach życia na Księ- 
Żżycu, dochowały się do dziś, Jakkolwiek powszech- 
mie wiadomo, że wody na księżycu nie ma, czyta- 


my na mapach księżyca szumne nazwy, a! 
„ocean burz”, „morze deszczów", „,morze ciche‘; 
„zimne morze“; „zatoka. środkowa“; „morze nek- 


taru“: „zatoka irysów"; „zatoka różana“, jezioro 
snów“ it. d. 

Z tych wszystkich nazw jedna zbliżona jest 
najbardziej do warunków ziemskich, a to „morze 
kryzysu, poł e między „zatoką marzenia” i 


„morzem obłoków”. 


BARCELONA — STOLICA BEZ PIENIĘDZY 
Po przeniesieniu się rządu hiszpańskiego z Wa- 
lencji do Barcelony, stolica ` Katalonii gości w 
swych murach wszystkie rządy Krajowe, jakie po* 
wstały w czasie wojny domowej. 
Większość tych rządów jest bez pieniędzy, bez 
archiwów, a często nawet bez stałej rezydencji 


Tak np. rząd asturyjski, który po -zajęciu Gijon 


schronił się do Barcelony, nie może znaleźć dla 
siebie pomieszczenia. W szczęśliwszej sytuacji zna- 
laał się rząd Euzkadi, (baskijski), którego sie- 
dzibą było najpierw San Sebastian, a następnie 
Bilbao, później Walencja, ostatnio zaś Barcelona, 
po krótkim okresie rezydencji w granicznym mie- 
ście francuskim Perpignan: Na siedzibę rządu Enz- 
kadi. przeznaczono klasztor Montserrat, zdobyty w 
pierwszych dniach rewolucji przez wojska frontu 


„ludowego. > 
W okresie- swych 12 miesięcznych rządów «ód 
936 do tá baskijski za- 


mianowat przeszło 11 tys. funkcjonariuszy, z któ- 
rych znaczna część pozostała' na terytorium, zaję- 
tym przez wojska gen Franco. i 


W LISTOPADZIE I MARCU 
ZAKŁAD NIECZYNNY 


r - : || 8142 Naturalne kąpiele: siarczane,. TTE: jąc borowinowe. Na czele a, ptnych: słynna „NAFTUSIA* 
; ARBAR 


ZDROJOWISKO SIARCZANO-SOLANKOWE 


oraz zdrój wód gorzkich „BA 
Zdrojowy. — „NAFTUSIA” w butelkach oraz SÓL 
aptekach i składach aptecznych : 


udało. Był lśniąco czarny. Zauważyłem, 
że na grzbiecie ma sierść trochę matową 
a pod brzuchem wytarcia jak konie ze 
siodła przymocowanego rzemieniami. — 
Kiedy przy odbiorze psa właściciel usis 
łował mi coś wcisnąć do ręki „Panie szes 
fie tu trocha żyletków i fajerzeug*, wies 


działem, że Hinden trudni się przemyte |. 


nictwem, że nosi na plecach przez ziez 
loną granicę. Po kilku miesiącach rozdarł 
sobie brzuch na drucie kolczastym. Or: 
ganizm miał jak z żelaza. To że wtedy nie 
dostał zapalenia otrzewny przeczyło caz 
łei medycynie! Przynosili mu później 
kiełbasy, ciastek tak, że bałem się by 
mu i wódki nie przynieśli! I znowu poz 
szedł do pracy. Kiedy „zieloni* zaczęli 
używać psów walczył z nimi jak lew. 
Ciągle musiałem mu coś zaszywać: tu 
ucho, tu kawał skóry na łopatce. Jego 
skóra była wikrótce epopeją jego życia i 
walk! 

Pół roku go nie widziąłem.. Byłem pez 
wny, że zginął na zielonej granicy. Aż 
faz! pod wieczór wpadł na podwórze 
strasznie krwawiąc. Ledwie się dowlókł 
z upływu krwi... Miał przestrzelony kark 
i dwie kule w nodze! Myślałem, że : za 
chwilę zgłoszą się jego panowie. Tym- 
czasem nic. Zapomniałem wspomnieć, że 
Hinden trzymał w: pysku jakiś kawałek 
czerwonego rzemyka i żadnym sposobem 
nie chciał go nam oddać. Na podwórzu 
znaleźliśmy jeszcze kawałki czerwonej 
dąmskiej torebki, puderniczkę i chuste= 
czkę. Tak to było jasne. Hinden kradł. 
'Kradł damskie torebki! Dwa tygodnie 
mijało od wizyty Hindena na klinice a 
właściciel się mie zgłaszał. Pisałem na 
stary adres, szukałem na policji — ani 
znaku! Dałem w miejscowej prasie a: 
nons „Czarny wilczur Hinden do odebra 
nia w Klinice". Tej samej nocy — dzwo: 
nek: — „Panie szefie to ja od Hindena... 
Ja przyjdę, ale niech Pan tajniaków nie 
powiadomi". 

Wynędzniały, chudy, obdarty zgłosił 
się właściciel. Kiedy wprowadziłem psa 
płakał z radości. Ale.nie tylko on bo i 
Hinden płakał, a mnie też coś łaskotało 
w gardle... Moja gadzina, a ja myślałem, 
że. cię ubili, że cię ubili mój Hinden, 
mój. Hinden! Opowiadał. później jak uz 
czył Hindena wyrywać torebki, jak sam 
stał za. płotem, jak nagle strasznie zaz 
częli krzyczeć i bić czem tylko kto chciał! 
Pędzili rowerami, policja strzelała, ktoś 
wsiadł do taksówki ale Hinden wiał i to; 
rebki z pyska nie puścił! Gnali go z miaz 


tylko ro miliardów rocznie, mimo, że niz 


Moda- tyranem demokracji amerykańskie 


(Korespondencja własna), 
oczywiście koszty eksploatacji, tylko 5 
miliardów. Moda jednak bije obie te ga- 
łęzie przemysłu, wyciągając z kieszeni 
narodu po 35 milionów dolarów dziennie. 


Wszyscy sądzimy, że pierwsze miej: 
sće.w przemyśle amerykańskim -zajmuje 
przemysł metalowy, bądź: samochodowy, 
lub kinematograficzny. A tymczasem na 
pierwszym miejscu: stoi przemysł, które: 
go jedynym celem jest zadośćuczynienie 
wymaganiom mody. Nie tylko więc sam 
przemysł odzieżowy, nie tylko to, co jest 
niezbędne do okrycia grzesznego ciała, 
ale wszystko to, to je ochrania i zdobi. 

Te 65 milionów mężczyzn i 64 milio: 
ny kobiet zamieszkujących Stany Zjedz 
noczone wydają rocznie prawie 12 miz 
liardów dolarów w celu zaspokojenia 
swych wymagań w. dziedzinie wygody i 
elegancji. Na życie Amerykanie wydają 


lizny. We wszystkich tych działach cy: 
fry są imponujące, Samych np. guzików 
wyrabia Ameryka prawie za 30 milionów 
dolarów rocznie. Na czyścicieli obuwia 
wydaje 2.647.009 dolarów! A cóż dopie: 
ro mówić o takich rzeczach, jak toalety 
i bielizna damska. Tu już się zaczyna 
-„rachować na miliardy, gdyż na to wyda- 
je się rocznie w Ameryce przeszło 5 


gdzie na świecie ogół nie odżywia się tak 
dobrze, jak tam, na środki lokomocji, a 


DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE. 


WISŁA — K. S. Z. O. 10:6. 


W niedzielę odbył się mecz bokserski © 
mistrzostwo Polski między mistrzem Kra- 
kowa Wisłą i drużyną KSZO. z Ostrowca. 
Zawody zakończyły się zwycięstwem Wisły 
w stosunku 10:6. g i 


zwycięstw i ponosząc jedną porażkę, 
W niedzielę zakończone zostały indywi- 
dualne mistrzostwa szermiercze Polski. Ty- 


tuł mistrza w szabli zdobył Segda, który 
odniósł 5 zwycięstw, ponosząc tylko jedną 
porażkę. 


OTWARCIE HALI SPORTOWEJ 
W GDYNI 


W niedzielę nastąpiło w Gdyni otwar- 
cie hali sportowej na terenie wystaw i 
Targów Gdyńskich. Hala sportowa obliczo- 
na jest na 1.500 widzów. 


ZWYCIĘSTWO MISTRZA WĘGIER 
W RZESZOWIE. 


W sobotę wieczorem rozegrany został w 


H. C. P. — GEYER 10:6. 


W Poznaniu w meczu o drużynowe mi- 
strzostwe Polski H. C. P. pokonał mistrza 
Łodzi „Geyera* w stosunku 10:6. Zespół 
poznański był lepszy i zwyciężył zasłuże- 
nie. Największą niespodzianką byłe spot- 
kanie Szułczyńskiego z Pisarskim, zakoń- 


czone wynikiem  remisowym.  Nieszcze- ze y ź 
gólną Poł a wykazali SEK i Walko- | Rzeszowie mecz bokserski , między mis- 
wiak. trzem Węgier F. T. C. a miejscową Bar- 


kochbą. Zwyciężyła drużyna węgierska w 
stosunku 10:2. uj 

W wadze muszej jedyne zwycięstwo dla 
Barkochby odniósł Grauer, bijąc na punk- 
ty Węgra Szanto. Pozostąłe walki wygrali 


Węgrzy. F 


MECZ WE LWOWIE NIE DOSZEDŁ DO 
SKUTKU. 


Projektowany na niedzielę mecz bokser- 
ski o drużynowe mistrzostwo Polski pomię- 
W. szpadzie startówało 8-miu zawodni-| Lechią lwowską i Strzelcem z Janowej Do- 
ków. Zwycięstwo i tytuł mistrza zdobył] liny, został za zgodą Pòl. Zw. Bekserskie- 
Nawrocki (AZS Warszawa), odnosząc 6lgo przełożony na dzień 1 grudnia : 


SZERMIERCZE MISTRZOSTWA POLSKI 


Sobik zdobył mistrzostwo we florecie. Na- 
wrocki mistrzem w szpadzie, Segda — 
w szabli. 


W sobotę rozpoczęły się w Warszawie 
zawody szermiercze o mistrzostwo Polski. 
We florecie startowało 6-ciu zawodni- 
ków, Pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdo- 
był Sobik (Śląsk). 1a 


Oczywiście nie można twierdzić, że, t 
całe te r2 miliardów idzie.na zakiip ubra į swych mężów, przyjaciół: i braci. Oka- 
nia, obuwia i bielizny. Nie. Do tego na» | zuje się, że przez ich ręce przechodzi 85 
leży zaliczyć-również i te wszystkie do: | proc. wszystkich sum wydanych na ten 
datkowe akcesoria mody, a więc kosme; | cel. Nic więc dziwnego, że moda przede 
tykę. biżuterię, pralnie i wszelkiego roz | wszystkim musi się stosować do gustów 
dzaju zakłady reperacyjne ubrania i bie- | kobiet, gdyż niemal całkowicie zależy od 


New York, w listopadzie. 


miliardów dolarów. 3 3 

Pomimo, że kobiet jest tu o jeden mi- 
io mniej niż mężczyzn, wydają one na 
swe stroje dwa razy więcej od mężczyzn. 
Poza tym robią bardzo często zakupy dla 


nich. | 

Ten olbrzymi rozwój panowania mo: 
dy w Ameryce można sobie jedynie wy: 
tłumaczyć tym, że jest ona tam demokra 
tyczna w całym tego słowa znaczeniu; 
obejmuje reeczywiście wszystkie sfery, 
a nie jest przywiłejem tylko jednej Klasy 
posiadającej. W Ameryce jest zjawiskiem 
zupełnie naturalnym, że sekretarka ban- 
kiera może mieć taką samą suknię jak 
jego żona. W Ameryce ubranie zupełnie 
nie decyduje o pozycji towarzyskiej czy 
materialnej kobiety. I amerykańska des 
mokracja znajduje swój najjaskrawszy 
wyraz właśnie w dziedzinie mody. Pa: 
ryski model kupiony za 10.000 franków 
| wypuszczony na rynek amerykański w 
paru tysiącach kopij może przynieść prze 
mysłowcowi amerykańskiemu 100.000 
doiarów dochodu, gdyż na pewno w każ» 
dym mieście znajdzie się kilka miejsco» 
wych elegantek, które ten „model“ chęte 
nie nabędą. Przy amerykańskim talencie 
i umiejętności reklamowania towaru nie 
jest to zupełnie. trudne. 

Wiadomo, że Amerykanie są w tym 
kierunku mistrzami. Umieją oni forsoe 
wać modę, umieja również ją zwalczać. 
Teżeli im moda nie dogadza, niszczą ją. 
Zjawiły się naprzykład w 1937 roku ka: 
nejusze damskie bez denka. Taka sobie 
zwykła opaska z jakiegokolwiek ‚matez 
riału nałożona na głowę powyżej brwi, 
pozostawiająca włosy bez przykrycia. — 
Każda szwaczka mogła taki „kapelusz“ 
zrobić. Na modystki padł blady strach. 
Wynajęto więc sto najbrzydszyćh ko- 


biet, jakie były w New Yorku i kazano 


im paradować po Fifth Avenue w takich 
właśnie kapeluszach. Efekt był natyche 
miastowy i doskonały, 
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Łazoński spojrzał na leżący przed nim czek. 

i — Data jest wypisana tylko liczbami. Niech pau 
spojrzy! 

Buchalter wziął kartkę, rzucił okiem. 

— A czy pan nie uważa za możliwe, panie mece- 
nasie, że pan dyrektor Gortnicki wydał czek bez da- 
ty, a Szczęsny ją sam wpisał, podejmując pienią- 
dze?.. Porównanie podpisu z datą, niestety, nic nam 
nie daje, ponieważ jedno i drugie było wysuszone bi- 
pułą. Odcień atramentu jest ten sam, proszę się po- 
patrzeć, panie mecenasie. 

— Owszem, to jest też możliwe — mruknął Ła- 
zoński. — Ale nie posuniemy się o pół kroku naprzód, 
„jesli nawet ekspertyza grafologiczna stwierdzi, co by: 
ło napisane wcześniej, a co później. Musimy znaleźć 
Szczęsnego. aby się dowiedzieć, jak wszedł w posia- 
danie czeku na dwa tysiące złotych. 

Panna Karwicka wzięła książkę telefoniczną, wy- 
pisała każdemu z obecnych po kilkanaście numerów 
Z presrą, aby zadzwonili do portierów hotelowych i 
zapytali o Błażeja Szczęsnego. 

Advokat Łazoński przyjął zaproszenie paai Mo- 
niki i pojechał z nią do domu, gdzie mieli czekać 
na wyniki posuwa 

+ . 

Gutnicki wyprowadził się z hotelu „Wie'kopoł- 
skiego”. Pożegnano go bez żalu — gość, przybywają- 
cy bez bagażu, nie wzbudza zaufania. 

å To postanowienie dojrzało dopiero przed godzinę. 
„Gortnicki kupił małą walizę ręczną, spakował do 

„niej wszystkie rzeczy, kupione wczoraj specjalnie na 
pójście do teatru, zapłacił rachunek i opuścił hotel. 

Chciał się przenieść do jakiegoś pensjonatu, ob- 
myśleć dokładnie plan działania na najbliższy okres, 
a przede wszystkim — dla ułatwienia sobie dalszych 
kroków — jeszcze więcej zmienić powierzchowność. 

Bardzo długo błądził po ulicach w okolicy swo 

"jego banku, spotkał wielu ludzi, z którymi go łączyły 
stosunki bankowe lub towarzyskie. Nikt go nie po- 
znał. 

a Zmęczył się wreszcie bezcelowym chodzeniem, 
„wszedł do hotelu „Bristol“ i zajął duży wygodny po- 

kój w głębokim przeświadczeniu, że ta komedia 

wkrótce się pac 
Pa 
Mieroński wpądł, nie pukając do gabinetu siuź- 

„bowego panny Karwickiej i zawołał, ledwo łapiąc od- 
dech: 

— Mam gol... Maml.... 

+ ~ Gdzie? Niech pan zaczeka chwilkę! Zaraz za- 
mówię samochód! 

Mieroński opadł na krzesło. 

— Niel... Za późno... Wyprowadził się dziś rano... 
nagle! Mówię pani ten jegomość zwąchał, że coś jest 
nie w porządku!l... 

ġe  — Ależ nonsens, proszę pana! Jedziemy do tegó 
hotelu! 

j Portier hotelu „Wielkopolskiego“ otworzył księ- 
gę meldunkową i przeczytał pannie Karwickiej wszy- 
„stkie rubryki, jakie przybywający gość powinien wy- 
pełnić, meldując się przy wynajęciu pokoju. Dodał 
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następnie, że pan Szczęśny: wyprowadził się, nie po- | jeszcze parę kroków, drgnął i omal nie wypadł z roli, 


dając, dokąd wyjeżdża. 

Panna Karwicka wyszła na ulicę, pożegnała się 
z Mierońskim i udała się powoli w kierunku banku, 
zaglądając mimo woli przez lustrzane szyby do wnę- 
trza cukierni i wielkich sklepów; mijając hotel „Bri- 
stol“ wpadła na chwilę do hallu. 

W pięć minut po jej wyjściu przed hotelem za- 
trzymała się taksówka, z której wysiadł mężczyzna 
średniego wzrostu o dużych wąsach i krótko przy- 
strzyżonej bródce. Trzymając w ręce walizkę wszedł 
do hallu i zażądał pokoju z łazienką. 


Portier zdjął klucze z haczyka nad otwartą |< 


neczką dla listów i podał nowoprzybyłemu kartę mel- I 


'dunkową oraz przybory do pisania. 

Gość wypełnił wszystkie rubryki i portier, zaglą- 
dając dyskretnie przez ramię, przeczytał: „Błażej 
Szczęsny“. 

Szczęsny? Błażej?... I nagle przypomniał sobie, że 
przed dwiema czy trzema godzinami dzwonił doktór 
Łazoński z zapytaniem czy pan o takim nazwisku nie 
mieszka w hotelu i z prośbą 6 natychmiastową wia- 
domość telefoniczną, gdyby ten pan zjawił się później 
w „Bristolu”. 

Błażej Szczęsny, nic nie przeczuwając, kroczył 
ku windzie, poprzedzany przez boya z walizką, a tym- 
czasem portier telefonował do adwokata Łazońskiego, 
zawiadamiając, że właśnie w tej chwili pan Błażej 
Szczęsny przyjechał do hotelu i zajął pokój nr. 242. 

. $ SWE "I 


Błażej Szczęsny przebrał się w nowe ubranie, 
włożył do kieszeni portfel z dokumentami, zegarek i 
czystą chustkę do nosa. Zbliżył się do lustra, by po- 
prawić krawat i w tym momencie usłyszał lekkie pu- 
kanie do- drzwi. 

— Proszę! 

Wszedł boy, oświadczając, że na dole w hallu 
czeka nań jeden pan. 

— Jaki pan? 

= Nie wiem, proszę pana, nie powiedział swojego 
nazwiska. Kazał mi pójść na górę i zameldować, że 
prosi pana Szczęsnego o chwilę rozmowy. 

Dziwnel... — zaniepokoił się trochę Gortnicki. — 
Kto to może być? Policja?.. Prawdopodobnie pasz- 
port jest dobry, ale czy prawdziwy Szczęsny czegoś 

lnie przeskrobał?! Byłaby wielka szkoda, gdyby to 
wszystko już się wyjaśniło... No, trudno, trzeba się 
jednak dowiedzieć, kto ma do mnie gwałtowny in- 
teres! 

Przewiesił przez ramię letni płaszcz, włożył ka- 
pelusz i udał się z boyem na dół. 

Z górnych stopni schodów ogarnął spojrzeniem 
cały hall, lecz nie dostrzegł ani jednej znajomej twa- 
rzy — nie potrafiłby sobie wytłumaczyć, dlaczego po- 
myślał, że to musi być ktoś znajomy. 

Boy wszedł na podwyższenie; w kącie, pod szkla- 
ną ścianą siedział w fotelu samotny jegomość. 

'— Ten pan czeka na szanownego pana. 


Gortnicki odesłał boya skinieniem dłoni. Zrobił 


gdy ujrzał przed sobą adwokata Łazońskiego. Opano- 
wał się w porę, uśmiechnął się uprzejmie i powiedział, 
nieco zmieniając głos: 

— Szczęsny jestem. Z kim mam przyjemność? 

Stary prawnik przymrużył pawe oko, popatrzał 
i rzucił niedbale: 

— Łazoński.. Proszę, niech pan siada. 

Dlaczego mnie szukał stary Łazoński? — przem- 
knęła trwożnie myśl. Skąd się dowiedział, gdzie mie- 
szkam? Czego chce?... Nagle zrozumiał. — Ach, jakiż 
ze mnie idiota! Czek! Oczywiście, z tego powodu mnie 
nikt nie może poznać... 

—) Pan chciał ze mną rozmawiać? — zapytał. — 
Czym mogę służyć? 

Łazoński sięgnął do wewnętrznej kieszeni mary- 
narki i wyjął niewielką kartkę. Gortnicki stwierdził 
na pierwszy rzut oka, że był to jego własny czek na 
dwa tysiące złotych. 

— Pan podjął te pieniądze? 

— Tak — odpowiedział bez zająknienią Gortnie- 
ki. 

— Jestem członkiem rady nadzorczej Banku 
Handlowo - Budowlanego. Wolno zapytać, w jaki 
sposób pan wszedł w posiadanie tego czeku? 

— Dostałem go od dyrektora Gortnickiego. 

Wyraz twarzy prawnika z obojętnego zrobił się; 
kpiący. 

— Naprawdę?!... 
dzieć? 

— W Gdyni. 

— W Gdyni... — powtórzył zakk. — Hm... i 
pan Gortnicki dał go panu osobiście? 

— Co pan chce przez to powiedzieć? I w ogóle ce 
mają znaczyć te pytania? 

— Pan jest oszust! 

I ten mnie też nie poznał — ucieszył się w duchu 
Gortnicki. — Panie! — zaczął grożźnei. 

Stary adwokat lekceważąco machnął ręką. 

— Czy pan wie, że pana Gortnickiego wcale nie 
mą w Gdyni? 

~A pewnie, że nie ma! Przecież zajął moje miej- 
sce na „Baśce* i popłynął na biegun północny... 
„Baśka“ to jest duży jacht, własność inżyniera Józefa 
Burzewicza... 

— Pan jest dobrze poinformowany — przerwał 
Łazoński. — Chciałbym zobaczyć pański dowód oso- 
bisty. 

— Żądanie dość... śmiałe i równie śmiało mógł- 
bym odmówić, ale jeśli panu tak bardzo zależy, to 
proszę... 

Wyjął paszport i odpis umowy zawartej między 
nim a właścicielem „Baśki“ Burzewiczem. 

Łazoński zbadał dokumenty, osobliwą uwagę 
zwrócił na fotografię, ; 

— A za co dyrektor Gortnicki dał panu czek... z ' 
datą przedwczorajszego dnia? 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


A gdzie to było, jeśli wolno. wie- 
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Dzieje plebiscytu na Warmii I pruskim Mazowszu 
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Komisja Ententy bardzo dwuznacznie się zacho- 
„wuje. Kiedy jej przedstawiono sprawę rozbicia wiecu 
w Iławie, odpowiedziano. że każdy ma prawo na wiec 
przychodzić. A kiedy zaproponowano aresztowanie 
kilku głównych przywódców i wytoczenie im proce- 
su, oświadczono nam, że tego uczynić nie można. Wo- 
bec tych prześladowań agitacja plebiscytowa jest nie- 
możliwa. Mówca prosi o przyjęcie nagłego wniosku. 


Wniosek przyjęto, ale to nic na zmianę sytuacji 


nie wpłynęło. Polska była tak wątła po strasznym le- 


targu niewoli, tak wycieńczona 150-letnim bytem bez- 
państwowym, że ledwo słaniała się na nogach, a jej 
bosy, głodny i obdarty żołnierz krwawił na wscho- 
dnich rubieżach. Nie było czasu myśleć o różach, gdy 
płonęły lasy. 
Więc warmijski Komitet piebiscytowy pozosta- 
 wiony jest własnym siłom, wspierany tylko moralnie, 
„słabiej materialnie, przez zubożałe społeczeństwo pol- 
skie. 
Komitet rozwija propagandę, wydając w dniu 21 lu- 


Wszelkie prawa zastrzeżone | t80 Odezwę tej treści: 


Rodacy! 

Niemcy, straciwszy przez przegraną wojnę dużo 
obszaru, kurczowo chwycili się teraz tych ziem, w 
których choć nie ma prawdopodobieństwa, ale jest 
możliwość utrzymania ich dla Niemeic, tj. ziem ple- 
biscyt. To odczuwamy w 4 powiatach nadwiślańskich 
i na Warmii. Bez argumentów historycznych i etno- 
graficznych zamierzają zastąpić sprężyną agitacyjną 
i reklamową. 

Z pomocą rządowych urzędników i agitatorów 
ustanowionych w każdym powiecie, urządzają zebra- 
nia, wiece, przedstawienia teatralne i kinematografi- 
czne, pochody i niemieckie dnie bez liku, mające na 
celu zohydzenie Polski, a zachwalanie Niemiec. Agi- 
tatorzy domokrążni lub nauczyciele w szkołach roz- 
dają między ludność setki tysięcy pisemek i odezw 
skierowanych przeciw Polsce. Zakładają heimatferaj- 
ny celem złączenia się wszystkich klas ludności, pol- 
skie zebrania zaś rozpędzają gdzie mogą, a polskie 
gazety i druk giną po pocztach, nie dochodzą do adre- 
sata. Polskie Rady Ludowe zagrożonych powiatów 
złączyły się celem przeciwdziałania tej niecnej robo- 
cie. One też nie ulękły się szumnych urzędów nie- 
mieckich i ufają, że da Bóg, zwycięstwo w plebiscycie 
powiedzie się w rezultacie Niemcom tak, jak ich po- 
chód zwycięski w r. 1914 na Piotrograd i Paryż. Bo 
prawo po naszej stronie, a lud nasz już dzisiaj też 
wie co znaczą obiecanki niemieckie, wie, że wyższe 
szkoły i urzędy dostępne dla jego dzieci będą tylko w 
Polsce, która nie będzie się uginała pod ciężarem po- 
datków wojennych, wie, że kościół katolicki może się 
tylko rozwijać w Polsce katolickiej nie w socjalisty- 
cznych Niemczech 

Ale wobec ogromnej agitacji niemieckiej potrzeb- 


ny nam jest jednolity front. Nie wolno nam się dzie- 

lić na partie i stronnictwa, bo podzielonych Niemcy, 

z łatwością pobiją. Dlatego cała Polska wraz z nami 
zawołać powinna: 

Hańba, każdemu, który w plebiscycie zakłada 
stronnictwa lub partie! Hańba każdemu Polakowi 
mianowicie zamieszkałemu na terenie plebiscyto- 
wym, który wszelkimi siłami nie wesprze w tej wal- 
ce powstałego z delegatów Rad Ludowych Warmij- 
skiego Komitetu Plebiscytowego! 

Panowie! Pamiętajcie, że odpadnięcie ziem plebi- 
scytowych, to wiwisekcja na żywym ciele byłych Prus 
Zach., to odcięcie kolei łączącej Warszawę z Gdań- 
skiem, to odcięcie korytarza prowadzącego z Polski 
do morza po prawym brzegu Wisły. 

Księża dyecezji Chełmińskiej! Pamiętajcie, że 
Waszym to obowiązkiem oświecić lud warmijski za- 
prowadzony na manowce przez warmijskich księży 
germanizatorów! Przybywajcie do nas na wiece łub 
zebrania Towarzystw Ludowych. 

A kto nie może sprawie służyć przez przybycie i 
pouczanie ludu naszego, niech choć datkiem zasili 
kasę naszą, który redakcja każdej gazety polskiej 
przyjmie. Zadanie czeka nas irudne, ale da Bóg naród 
polski i z tej walki wyjdzie zwycięsko! 


Warmijski Komitet Plebiscytowy. 


Znamienna ta odezwa była krzykiem rozpaczy 1 
przestrogi przed partyjnictwem, które wciskało się _ 
na teren plebiscytowy i odwracało uwagę od poważ- 
nych zadań. Każda partia chciała ratować Warmię na 
swój sposób, a stąd niesnaski, nieporozumienia, wał- 
ka o ywy i znaczenie w łonie samych Rad Ludo- 
wych. prati wspólnego programu dziażanią na ze- 
wnątrz, rozbicie na wewnątrz. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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0 oświatę pozaszkolną dla przedpoborowych 


(Przemówienie radiowe wicepr. Wojewódzkiej Pomorskiej Federacji P.Z.0.0. 


Armia — jest gwarantką całości granic 
kraju — gwarantką niepodległego bytu 
Narodu i Państwa. Armia jest ponadto 
szkołą charakterów i źródłem najwyższych 
poświęceń w służbie dla Ojczyzny na polu 
Chwały. A x 

Tak, w Polsce Odrodzonej czuje i rozu- 
mie to, głęboko docenia cały Naród polski, 
ku pożytkowi i szczęściu tego wielkiego 
wspólnego dobra, — jakim jest Rzeczpo- 
spolita. 

Oczywiście, — jasnym jest, że w dobie 
dzisiejszej, cbok Armii musi stać zwarcie 
murem cały Naród jako związany z nią nie 
tylko więzami krwi i wspólną wielką ideą 
wzmożenia siły i potęgi Państwa dla zape- 
wnienia zwycięstwa w razie potrzeby, lecz 
również związany wspólnym zrozumieniem 
potrzeb, a między innymi, koniecznością 
nieustannej troski, aby wpływająca rok 
rocznie do szeregów wojska młodzież przed- 
borowa była elementem moralnie zdrowym 
i w pełni uświadomienia obywatelskiego 
do czekających ją zadań. 

Wojna nowoczesna prowadzona olbrzy- 
mim nakładem środków technicznych, 
przedstawia bardzo trudne i skomplikowa- 
ne prace, stąd też stawia się dziś żołnie- 
rzowi w Armii duże wymagania. 

Umiejętność bowiem posługiwania się 
różnorodną bronią nowoczesną i sprzętem, 
oraz wszelkiego rodzaju środkami techni- 
cznymi, wymaga od żołnierza szeregowca 
nie tylko odwagi, zimnej krwi i poświęce- 
nia, lecz również pewnej inteligencji i wie- 
dzy ogólno-kształcącej. 

Stąd wniosek, że młodzież przedpoboro- 
wa, zanim wstąpi w szeregi wojska, musi 
się do tej szczytnej służby jak najlepiej 
przygotować. To znaczy, musi być do tej 
żołnierskiej służby moralnie i psychicznie 
nastawiona, craz z czekającymi ją zada- 
niami i powinnością wojskową jak najle- 
piej obznajmiona. Dotyczy to. szczególnie 
młodzieży  przedpoborowej  pozaszkolnej 
ostatnich 3-ch roczników — 18, 19 i 20 lat. 

W tym celu w województwie pomor- 
skim zostały zorganizowane przez władze 
szkolne specjalne kursy oświatowe pod na- 
zwą „Kursy wieczorowe oświaty przedpo- 
borowych do Obrony Narodowej". Kursy 
trwać będą przez cały okres zimowy. 

Akcji tej udzielili swego pełnego popar- 
cia Pan Wojewoda Pomorski i Pan Do- 
wódca Okręgu Korpusu. 

Akcję tę niewątpliwie docenia i poprze 
całe społeczeństwo pomorskie. 

Jeżeli chodzi o czynnik społeczny, to w 
tej pięknej o głębokim znaczeniu pracy na 
rzecz armii i wzmożenia obronności kraju, 
pracy dła dobra ogólnego — nie może za- 
braknąć organizacyj i związków o charak- 
terze wojskowym, to. jest zwiążków kom- 
batanckich,  niepodległościowych, oraz 
Związków Rezerwowych, zrzeszonych w Fe- 
deracji Obrońców Ojczyzny. Nie może być 
żadnej wątpliwości, że związki i organiza- 
cje Armii Rezerwowej wykażą w pierw- 
szym rzędzie głębokie zainteresowanie 
sprawą oświaty młodzieży przedpoborowej 
i wezmą czynny udział w tym pięknym i 
pożytecznym dziele. 

Dla tego też, w imieniu okręgowych i 
wojewódzkich władz organizacyjnych, oraz 
w imieniu własnym zwracam się de wszy- 
otkich ogniw Federacji i Związków Rezer- 
wowych Ziemi Pomorskiej z gorącym żoł- 
nierskim apelem i wezwaniem o natych- 
miastowe nawiązanie kontaktu z miejsco- 
wymi władzami szkolnymi i kierownika- 
mi kursów, oraz rzetelną pomoc w realiza- 
cji podjętego dzieła. 

Obcwiązkiem wszystkich b. wojskowych 
jest przede wszystkim: 

1) szerzenie propagandy celowości i ko- 
nieczności kursów, 


ETEN CX ETAT JOKE DZK PATROL ORZTĘTOSKZI TA 


Ceny żywca 


Według komunikatu informacyjnego 
Polskiego Związku Eksporterów DAKOWÓCA 
Art. zwierzęcych w Warszawie, ceny na 
żywiec i towar bity w dniu 30 listopada br. 
we wtorek, ustalono następujaco: świnie ży 
we powyżej 300 f. 53 gd. za 50 kg., świnie 
żywe Klasa B. 53 gd. za 50 kg., świnie żywe 
klasa C. 221—420 f. 48 gd. za 50 kg.. świnie 
żywe klasa C. 200—220 f. 43 gd. za 50 kg., 
lochy 37—39 gd. za 50 kg., świnie bite 61 gd. 


ta 50 kg. Inne ceny pozostały bez zmiany, ! konsulas ganesalnegąa Więlkięj 


w dniu 18. XI. br.) 


2) wywieranie na młodzież przedpoboro- 
wą swego moralnego wpływu, celem gre- 
mialnego i punktualnego uczęszczania na 
kursy, 

3) czynna pomoc kierownictwu kursów. 

Chodzi bowiem o wytworzenie śzerokie- 
go ruchu oświatowego wśród młodzieży 
przedpoborowej — ruchu, mającego za za- 
danie nie tylko uzupełnienie braków wy- 
kształeenia elementarnego, lecz psychicz- 
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Utrudzon znojną pracą 


Manifestacyjny pogrzeb śp. Jakubowskiego 


prezesa Izby Rzemieślniczej 


Wczoraj w godzinach  przedpołudnio- 
wych złożono na wieczny Pr att zwło- 
ki ś. p. Piotra Jakubowskiego, długoletnie- 
go prezesa Pomorskiej Izby Rzemieślniczej. 
Złożone je na cmentarzu parafialnym. Po- 
grzeb był wielką manifestacją rzemiosła 
pomorskiego, a szczególnie grudziądzkiego. 

już wczesnym rankiem zjechały się do 
Grudziądza liczne delegacje cechów z Po- 
morza. Po odbyt zebraniu w gmachu 
dawniejszej Izby Rzemieślniczej, udano się 
do domu żałoby, by stad atA wyprowa- 
dzeniu zwłok do kościoła N. M. P. Ulicę 
Moniuszki, pn której Zmarły zamieszki- 
wał i y której również znajduje się ko- 
ściół N. M. P., wypełniły tłumy delegacyj 
rzemiosła i społeczeństwa grudziądzkiego. 

W eksportacji zwłok do kościeła wziął 
udział p. wicewojewoda przed- 
stawiciel Kuratorium Szkolnego p. woj- 
ciechowski, prezes Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu p. Władysław wice- 

rezes Izby Pomorskiej p. Palke, dyrektor 
zby p. Biszof i nieprzeliczony zastęp star- 
maig cechów z wszystkich miast pomor- 
skic 

Po nabożeństwie uformował się długi 
kondukt, na którego czele kroczyła orkie- 
stra K. S. M, za nią ze sztandarami cechy 
grudziądzkie, a następnie céchy zamiej- 
scowe. Terminatorzy wszystkich zawodów 
ubrani w stroje zawodowe, nieśli wspania- 
łe wieńce, złożone przez pana Wo- 
jewodę Pomorskiego, przedstawicieli władz 

przez cechy. Wieńców tych było 40. Moc 
sztandarów niesionych w kendukcie nada- 
wała pogrzebowi wygląd procesji. 
asyście licznego duchowieństwa, 
wśród którego zauważyliśmy ks. probosz- 
cza Pastwę, ke. proboszcza Gas ego, 
prowadził kondukt pogrzebowy ks. Kolczyk 
z Pelplina. Straż przy żwłokach pełnili 
czeladnicy mu w strojach zawodo- 
wych, członkowie Straży Ogniowej z zapa- 
lonymi pochodniami i młodzież rzemieślni- 
cza. Za trumną postępowała rodzina Zmar- 
łego, a za nią przedstawiciele władz i star- 
si cechów. 

Wśród przedstawicieli władz zauważy- 
liśmy wicestarostę p. Dołżyckiego, przed- 
stawiciela Wojewody p. nacz. Barciszew- 
skiego, prezydenta miasta p. Włrdka i wie- 
lu innych, kondukt zamykali przedstawi- 
ciele różnych organizacyj i liczna rzesza 
publiczności. 
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IRENA OSTRĘŻYNA 


Urzmy się języków obcych! 


(Dokończenie). 

Drugą nie mniej ruchliwą organizacją 
językową jést Klub Polsko - Angielski w 
Toruniu, założony przed kilku laty przez 
profesora języka angielskiego w Szkole Pod- 
chorążych Marynarki Wojennej p. Szczep- 
kowskiego. Klub ten, jako pierwszy na te- 
renie Torunia wprowadził zasadę odbywa- 
nia dyskusji na zebraniach w języku an- 
gielskim. Co środę wieczorem na zebraniach 
takich wygłaszane są referaty i pogadanki 
na rozmaite tematy. Oczywiście prelegenta- 
mi są tylkó te osoby, które doskonale wła- 
dają angielskim. Klub Polsko - Angielski 
skupia kilkudziesięciu członków, między 
którymi znajdują się pierwszorzędni angli- 
ści, znający nie tylko sam język, ale rów- 
nież i życie intelektualne Wielkiej Brytanii. 
Klub ten również otrzymał od rządu angiel- 


ne nastawienie młodzieży w duchu budże- 
nia ambicji naredowej i wiary we własne 
siły i zwycięstwo. 

Do pracy więc koledzy! Wspólnym zbio- 
rowym wysiłkiem przyczyńmy się do pod- 
niesienia oświaty przedpoborowych, aby 
z naszego Pomorza, do szeregów Armii rok 
rocznie wpływał element pełnowartościo- 
wy, świadomy w całej pełni swych zadań 
żołnierza-obywatela. 


. p 


Kondukt żałobny paed ulicami Me- 
niuszki, Dworcową i Hallera. Po obu stro- 
nach tych ulic zgromadziła się publiczność, 
by ujrzeć kondukt, a następnie przyłączyć 
się do niego. 

Ś. p. Piotr Jakubowski był skromnym 
człowiekiem, pogrzeb Jego jednak był na- 
prawdę manifestacyjny. Widać, że żyjąc i 
pracując, umiał sobie pozyskać serca oby- 
wateli m. Grudziądza i rzemiosła pomor- 
skiego, które mimo re 44 Ath tak licznie 
‘przybyło oddać Mu ostatnią usługę — od- 
prowadzić zwłoki Jego na wieczny spoczy- 


nek. 

Nad otwartą mogiłą przemówił naczel- 
nik urzędu wojewódzkiego p. radca Barci- 
szewski, słowami swymi wzruszając do łez 
obecnych. 

Na złożoną do grobu trumnę poczęły pa- 
dać grudki ziemi, tej ziemi, którą za życia 
tak ukochał. Urosła z nich mogiła skrom- 
na, jak skromne było Jego życie, ale po- 
krył ją zaraz kopiec kwietnych wieńców, 
tak barwnych, jak barwną i żywą była Je- 
go działalność i praca. zarówno wówczas, 
kiedy jako czeladnik murarski szedł pod- 
trzymywać ducha polskiego wśród rze- 
mieślników jak i wtencząs, kiedy sprawo- 
wał zaszczytną godność prezesa Pomorskiej 
Izby Rzemieślniczej. 

Pozostała po Nim żywa pamięć wśród 
całego rzemiosła pomorskiego. 


E FUJ się roie 
przy PRZEZIĘBIENIU 


GRYPIETKATARZE 
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` Polska flota rybacka zostanie pokaźs 
nie zwiększona dzięki zamówieniu ‘Os 
statnio na stoczniach okrętowych 5 
specjalnych dużych stalowych jednostek 
rybackich, przeznaczonych dla połowów 
dalekomorskich. Dwa lugry śledziowe, 
budowane przez stocznię niemiecką „Jos. 
L. Meyer“, będą posiadały długość mięs 
dzy pionami 35 m., największą szerokość 
na wrękach 7,5 m., wysokość boczną 3,32 
m., średnie zanurzenie przy pełnym zas 
ładowaniu statku 2,6 m., nośność użytes 
czną 150 ton, pojemność ładowni I tys. 
beczek szkockich, szybkość maksymalną 
ro węzłów. Napęd statku będzie motoro 
wy; motory będą 4staktowe o normalnej 
mocy 330 KM przy obrotach 340 na mis 
nutę oraz maksymalnej mocy 360 KM 
przy 375 obrotach na minutę. 

Trzy lugry śledziowe, budowane przez 
Stocznię Gdańską, będą miały długość 
między pionami 35 m., największą szero+ 
kość na wręgach 7,6 metrów, wyso» 
kość boczną 3,5 m. średnie zanurzenie 
przy pełnym załadowaniu statku 2,75 m, 
nośność statków 200 ton, szybkość maka 
symalną ro węzłów. Lugry te będą zas 
opatrzone w motory o mocy normalnej 
350 KM przy 350 obrotach na minutę. 
Termin dostawy statków opiewa na ma 
rzec, maj i lipiec 1938 r. 


— Towarzystwo Rolnicze Powiatowe w 
Tucholi zwołuje na 7 grudnia br. do Tu- 
choli powiatowy zjazd rolniczy, który od- 
będzie się o godz. 10,80 w sali „hotelu du 
Nord“. Wstęp na salę obrad tylko za oka- 
zaniem legitymacji członkowskiej, ważnej 
na rok bieżący. 


Nowe wykluczenie z Tow. Kupców w Grudziądzu 


Z listy czionków skreślono p. Sikorę za demagogiczne wystąpienie 
na Kongresie w Warszawie 


Tow. Kupców Samodzielnych w Gru: 
dziądzu oczyszcza swe szeregi z ludzi, 
którzy miast pożytku, mogą mu tylko 
przynieść szkodę. 

Jak się dowiadujemy, po wykluczeniu 
wiceprezesa grudziądzkiego Stronnictwa 
Pracy, p. Stanka, wykluczono obecnie 
również działacza tegoż Stronnictwa p. 
Sikorę. 

Podobno p. Sikora przemawiając na 


żeli wszystkie jego postulaty nie zosta: 
ną natychmiast spełnione, wstrzymało 
się od wykupienia świadectw przemysło 
wych na rok następny. 

Wystąpienie to wywołało wielkie obu 
rzenie wśród całego kupiectwa. Jeżeli 
rzeczywiście p. Sikora z tak niefortuns 
nym wnioskiem wystąpił, to nie można 
dziwić się wcale, że Tow. Kupców Saz 
modzielnych w Grudziadzu wykluczyło 


Kongresie Kupieckim w Warszawie pos |go ze swych szeregów. Towarzystwu za 
[stawić miał wniosek, by kupiectwo, jes |ten akt należy tylko przyklasnąć. 


Warszawie p. Masaay'a, który z całą życzli- 
wością odnosił się do kuituralnych poczy- 
nań Klubu. 

Najmłodszą organizacją 
istniejącą zaledwie kilka miesięcy. a liczą- 
cą już około 50 członków, jest Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Belgijskiej, założone 
przez nowomianowanego wicekonsula hono- 
rowego Belgii p. Fauchet pod protektoratem 
wojewody pomorskiego p. min. Raczkiewi- 
cza. 

We wszystkich tych organizacjach znaj- 
lujemy jednostki władające biegle kilkoma 
językami, a więc w zupełności zasługujące 
na miano poliglotów. Takim poliglotą może 
być każdy, kto dla nauki języków obcych 
zechce poświęcić przynajmniej jedną go- 
dzinę dziennie. Nie można dawać wiary go- 
łosłownemu twierdzeniu niektórych osób, 
że wymowa francuska i angielska jest 
szczególnie trudna, gdyż po kilku miesią- 
cach nauki każdy może się przekonać o 
bezpodstawności takich wywodów. Przy do- 


skiego około 200 tomów książek, co dało | brych chęciach i silnej woli można w ciągu 


podstawę do założenia biblioteki angielskiej. 


Ostatnio Kiub podejmował w swym gronie 


Brytanii w 


jednego roku opanować jeden język obcy 
t. zn. nauczyć się go do tego stopnia, aby 
móc rozmawiać i czytać książki, Zazna- 


niż nowoczesne wewnątrz matowane Osramówki- [?). 
stare żarówki Osramówkami-[B] bo one dają obfite i tanie światło, 


OSRAMÓWKI'D 


Znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu. 


E Orzestaczale i zczecniale żacówij dają mniej swiatla 
GALU E. Zastępujci zatem / £A N 


lingwistyczną, | 


WYRÓB POLSKI. 
S 


czam. że potrzeba do tego cierpliwości i sił 
nej woli. 

Obecnie, gdy zbliża się okres długick 
wieczorów. nie marnujmy drogiego czasu 
każdą wolną chwilę poświęćmy nauce ję 
zyków obcych. Mamy przecież kursy języ: 
kowe, podręczniki dla samouków i korepe- 
tytorów o dużych zdolnościach pedagogicz- 
nych, przy pomocy których skorzystamy 
bardzo wiele. Po zapoznaniu się z wymowa 
ı duchem danego języka, możemy wkrótce 
przejść do czytania czasopism i książek ob- 
rojęzycznych, a w końcu gdy już jesteśmy 
w stanie zrozumieć poszczególne zdania, 
przystępujemy do jednego z omawianych 
tu Stowarzyszeń, aby w ten sposób mieć 
możność bezpośredniego zetknięcia się z 
żywym słowem i poznania właściwości tego 
języka. którym jesteśmy zainteresowani. 

Znajomość języków obcych jak wiadomo 
ułatwia walkę o byt, daje dużo wenętrzne- 
go zadowolenia i przyczynia się do pogłę- 
hienia idei pokojowego współżycia naro- 
dów. A przecież dziś właśnie, bardziej ani- 


żeli kiedykolwiek. ludzkość winna preco0= 
wać nad  uspokojeniem wzburzones0 
świata. 


OARRA e e 


zam. w Brzozie w pow. bydgoskim, 


KALENDARZYK 
Wtorek 30. 11. — św. 
Andrzeja, Justyny 
Środa, 1. 12. — Eligiusza 
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„wtorek Czwartek, 2. 12. — Bi- 
biany 
"Z miasta 
— Osobiste. P. inżynier Jan Lohrfing, 


dotychczasowy naczelnik wydziału drogo- 
wego został mianowany wicedyrektorem 
kolei państwowych w Toruniu, w miejsce 
p. inżyniera Jana Girtlera, który obejmuje 
zarząd bydgoskiej dyrekcji pelsko-francu- 
skiego towarzystwa kolejowego. 

— Miesięczne bilety tramwajowe i au- 
tobusowe nabyć można w biurze tramwa- 
jów przy ul. dr. Emila Warmińskiego 8, 
pokój 1 w czasie od godz. 8—13-tej względ- 
nie w Bydgoskim Oddziale Polskiego Biu 
ra Podróży „Orbis“ przy ul. Dworcowej 2 
w czasie od godz. 9—19-tej. 

`— Dziś we wtorek, dnia 30 bm. o godz. 
18-ej w auli gimnazjum im. Kopernika mó- 
wić będzie p. dr. Mieczysław Nowakowski 
lekarz miejski o. chorobach zakaźnych 
wśród młodzieży į sposobie ich zwalczania 
przez dom i szkołę. Rodzice z innych za- 
kładów szkolnych mile widziani. Wstęp 
bezpłatny. 

— Dyrekcja Miejskiego Gimnazjum Ku- 
pieckiego zwraca się do Polskiego Kupiec- 
twa z apelem przyjęcia na praktykę kupie- 
cką w okresie przedświątecznym i Świąte- 
cznym uczniów i uczennic zakładu. Zgłosze 
nia przyjmuje dyrektor zakładu, tel. 1661. 

— Agi Jambor, wybitna węgierska pia- 
nistka, laureatka konkursu Chopinowskie- 
go w Warszawie, wystąpi w Bydgoszczy, 
w dniu 5 grudnia rb. o godz, 20-tej w auli 
gimnazjum Kopernika. Nie wątpimy, że dla 
muzykalnej publiczności zapowiedziany 
koncert będzie niezwykłym wydarzeniem 
muzycznym. które zgromadzi wszystkich 
miłośników i znawców dobrej muzyki. 

— Jeszcze głodne dzieci. Wiele jeszcze 
biednych dzieci w naszym mieście pozosta- 
je bez ciepłej strawy. Kto zlituje się i przyj- 
mie dziecko cierpiące nie zasłużoną nędzę 
w dom na obiad. Zgłoszenia przyjmuje B. O. 


-„Caritas*, ul. Gdańska 30 (tel. 22-92). 


— Sekretariat Bydgoskiego Oddziału Pol- 
skiego Towarzystwa Przyrodników ira. Ko- 
pernika zawiadamia że we wtorek, dnia 30 
bm: o godz. 20 — w pokoju dyrekcyjnym 
(parter — od wejścia na lewo — gmach 
główny — pl. J. Weyssenhoffa 11) Państwo- 
wego Instytutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego odbędzie się posiedzenie nauko- 
we Towarzystwa z następującym progra- 
mem: 1) Mgr. Stanisław Łachecki: „Ryby 
Tanwi i dolnego Sanu oraz płazy Doliny 
Sańsko - Wiślańskiej*; 2) Dr. Włodzimierz 
Kulmatycki: „Demonstracje rzadszych sko- 
rupiaków z jezior brasławskich*. 

— Pamiętaimy o zwierzętach! Przy zbli- 
żającej się zimie o psach łańcuchowych, 
których los zwłaszcza w podmiejskich dziel- 
nicach i po wsiach jest pożałowania godny. 
Budy powinny być przed zimnem staran- 
nie zaopatrzone, okryte i wejście zasłonięte 
płachtą dla ochrony od przeciągów. Buda 
musi być ustawiona na wzniesieniu, a ni- 
gdy na samej ziemi, gdyż ries wskutek 
wilgoci podlega łatwo rozmaitym chorobom. 
Łańcuch dla ruchu psa musi mieć dwa 
metry długości i być lekki. 


— W sprawie wybryku. W dniu Wszyst- 
kich Świętych na cmentarzu nowofarnym 
jacyś osobnicy zerwali wstęgę ze swastyką 
złożoną przez konsula niemieckiego na mo- 
gile imieniem Towarzystwa Opieki nad 
Grobami Poległych Żołnierzy w Berlinie. 
Osoby nie wiedzące o tym widocznie, że 
chodzi tu o względy dyplomatyczne, dopu- 
ściły się wybryku, z powodu którego nara- 
ziły się na odpowiedzialność. 


Kronika solicyfnś 


— Uważać na... klamki! Nieznany spra- 
wca skradł na szkodę p. Marty Scharmach 
zam. przy ul. Długiej 15 klamkę od drzwi 
frontowych wartości 20 zł. 

— Pasażer na „gapę“. W tych dniach 
został zatrzymany niej. Feliks Frisch, zam. 
w Czapkowie pów. Tczew który jechał ko- 
leją bez biletu z Brzozy do Gdyni. 

— Przybłąkało się 6... gęsi. W oddziale 
porządku publicznego zgłoszono przybłąka- 
nie się 6-ciu gęsi. Prawo własności zgłosić 
należy w tymże urzędzie, ul. Grodzka nr. 
25, pokój nr. 18. 

/— Gorszył nieletnie.. Pani Zofia K. (ul. 
Wiejska) zgłosiła, że mąż jej od maja do 
października rb. przy nadarzającej się 0- 
kazji uprawiał nierząd z nieletnimi pasier- 
aen: 8-letnią Rufiną i 14-letnią Werc- 

ą. 

— Włamanie do kolonialki w Brzozie. 
W nocy z 24 na 25 bm. nieznani sprawcy za 
pomocą wytrycha weszli drzwiami do skła- 
du kolonialnego p. Leokadii Kocikowskiej. 
skąd 
skradli towarów kolonialnych i tytoniu ża: 
gólnej wartości około 147 zł. 
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Koncert „Collegium M vs cam" 


przy Miejskim Konserwatorium Muzycz- 
nym w Bydgoszczy odbędzie sie w piątek. 
dnia 3 grudnia 1937 r. o godz. 1930 w auli 


imnazjum im. Kopernika. Wykonawcy: 
iski Kwartet Smyczkowy 7 Późnania 
(Zdzisław Jahnke — skrzypce ! Wł Wit- 


kowski — skrzypce II, T. Szulc — altów- 
ka, Dezyderiusz Danczowski — wioloncze- 
la). W programie: Beethoven Czajkowski. 
*oradowski. Wstep hezełatny. 


ada. l gg 
- Noc czarów i wróżb 


Wigilia św. Andrzeja, noc czarów i | 
wróżb ..« p 

Rok rocznie starym zwyczajem sta- 
ramy się w wigilię św. Andrzeja prze- 
niknąć naszą przyszłość. ca 

— Kto będzie moim mężem? Kupiec, 
przemysłowiec czy urzędnik? A może 
oficer lub jakiś inny żołnierz z pospoli- 
tego ruszenia? — zapytują losu ciekawe 
dziewczęta. — A może, co nie daj Boże, 
wyleje się z wosku różaniec, nieomylna- 
oznaka staropanieństwa?... 

Mężczyźni również starają się dociec 
tajemnic losu, jednak jako bardziej od- 
porni uczuciowo, interesują się przede 


wszystkim podwyżką pensji, wygraną 
na loterii, awansem itp. —- 

Przez cały dzień wczorajszy skupy- 
wano wszędzie wosk i ołów, a wieczo- 
rem w ubogich mieszkaniach, kuch- 
niach i poddaszach, a nawet w pięk- 
nych salonach i buduarach, wdzierano 
się uparcie w tajniki przyszłości, lejąc 
wosk lub ołów do miednic i rondelków 
z wodą. z 

Podobno i w polityce usiłow?vo wy- 
wróżyć przyszłorńczne sukcesy. I co po- 
wiecie, ulała się w pewnych stronnie- 
twach rzekomo wielka i wyraźna „fi- 
ga“. s 


Z okazji Swięta Podchorążych 


własnymi siłami wystawiono akt I. scene 1 „Dziadów'” 


W ubiegłą sobotę odbyła się akade- 
mia podchorążacka, urządzona przez 
dywizyjny kurs podchorążych rezerwy 
w Bydgoszczy z okazji Święta Podcho- 
rążych. 

Program był bardzo urozmaicóny. 
Na początku orkiestra odegrała uwer- 
turę do opery „Halka* pod batutą sier- 
żanta Osińskiego, po czym strzelec z 
cenzusem Kocon: wypowiedział okolicz- 
nościową deklamację. j 

W dalszym ciągu młodzi podchorą- 
żowie wystawili akt pierwszy scenę 1 
„Dziadów“ Mickiewicza, Coprawda nie- 
zbyt to im się udało, ale przy tygodnio- 
wym przygotowaniu trudno było rzecz 
opracować należycie. | 


W dalszym ciągu programu nastąpi- 
ły: „Przysięga“ — nowela strz. z cenzu- 
sem mgr. Nowaka, inscenizacja „Z 
pieśnią. na ustach poprzez okres walk 
o niepodległość“, wiązanka w wykona- 
niu orkiestry, obrazek ze śpiewem p. t. 
„Życie w drużynie“, występ chóru re- 
wellersów į inne produkcje. 

Na zakończenie orkiestra odegrała 
marsz fanfarowy  „Tryumfator* Gra- 
bowskiego. i 

Akademia ściągnęła tłumy. publicz- 
ności, która tak żywo interesuje się ży- 
ciem bydgoskiego żołnierza. O brakach 
scenicznych trudno: mówić — przecież 
idzie tu o akademię żołnierską... 


Podchorążowie złożyli przysiege 


Podniosta uroczystość na Rynku Marszałka Piłsudskiego 


Członkowie Dywizyjnego Kursu Pod->| 
chorążych przeżyli w ubiegłą niedzielę 
podniosły moment. 

Zgromadzeni w karnych szeregach 
bydgoszczy strzelcy z cenzusem złożyli 
przysięgę żołnierską. Przemówienie 
okolicznościowe wygłosił do młodych 


żołnierzy płk. Heilman-Rawicz, wskazu- 
-œ 


Nowy lokai 


Związku Pracy Obywatels.iej Kobiet w Bydgoszczy 


W piątek, dnia.26. 11. odbyło się po- 
święcenie nówego lokalu przedszkola 
nr. 2 Związku Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet na M. Bartodziejach, ul. Spokojna 
nr. 2. 

Na skromną tę uroczystość przybyli | 
ks. kanonik Szule, p. starościna Su- | 


jąc na wielką doniosłość chwili i za- 
grzewając ich do wytrwania w pracy 
dla Ojczyzny. 

Świadkami uroczystości była licznie 
zgromadzona publiczność, 
się interesuje przejawami 
nierskiego. 


życia żoł- 


- 


kowski, kierownik szkoły na M. Barto- 
dziejach, 
matki i dzieci w liczbie około 40. 

Ks. kanonika Szulca powitała w 


serdecznych słowach kierowniczka Ko- 


ła Z. P. O. K. na M. Bartodziejach, p. 
Sadowska. Po poświęceniu 
kanonik zwrócił się do dzieci i matek w 


ska, panie z zarządu Z. P. O. K., p. Putz 


WRAŻENIA TEATRALNE 


„„Zródłio miłości” 


OPERETKA W 3-CH AKTACH J. BENESZA 


Takie sobie — jakby powiedział lakoni- 
czny w swych sądach i ocenach O. Piro- 
żyński. „Źródło miłości* Jary Benesza nie 
jest źródłem inwecji, lub chociażby gejzer- 
kiem specjalnego kunsztu kompozytorskie- 
go. Sączy się zeń woda letnia. w miarę alka- 
liczna o składnikach, spotykanych w sil- 
niejszym skupieniu i lepszym gatunku w 
innych „źródłach“. Dla podniebień nie ..zep- 
sutych* smakowanieńm rozmaitych wód — 
owszem — pikantna, lećz do eksportu nie- 
zbyt przydatna. | 

Z Benesza — śmiały ryzykant muzycz- 
ny. Posługiwanie się osiągnięciami innych 
kompozytorów doprowadził nie tyle do per- 
fekcji, ile do rozbrajającej beztroski. Z par- 
tytury wyzierają szelmowsko i ,„kłaniają 
się* Smetona (chorały w pierwszym i dru- 
gim akcie) Kalman, a po troszę i autorzy 
po niektórych filmowych i dancingowych 
przebojów. Miejscami muzyka benesżową u- 
podobnia się do „łamigłówek krzyżowychce* 
do słuchowiska szaradowego, bierze w obro- 
ty pamięć i męczy musem doszukiwania się 
„źródeł*. Sporadyczne reminiscensje nie ra- 
żą i nie przynoszą ujmy kompozytorowi, 
jednakże zbyt częste wariacje na' temat 
przebrzmiałych już motywów i arii nie 


świadczą chlubnie o zdolnościach i ambicji 
twórczej muzyka. 

A może — wytykając Beneszowi kompi- 
latorstwo, popełniam  niesprawiedliwość? 
Czyż ścieśnione ramy faktury. stylu i „ma- 
teriału* operetkowego (obowiązkowo: dwie 
lub- trzy arie ekliwo-sentymentalne, walc, 
losów lub foxtrott, czardasz i marsz) nie to- 
rują same przez się drogi analogiom? Nie 
sprowadzają pomysłowości melodycznej do 
wspólnego mianownika, nie każą bezwiednie 
przykrawywać jej do „jednego kopyta?*. 
Tym bardziej, że tenże materiał przewerto- 
wano i przenicowano na wsze strony! Je- 
żeli tak — cofam ze skruchą powyższe za- 
strzeżenia, przyznając czeskiemu kompozy- 
torowi: umiejętność zajmującego podawania 
i kołoryzówanią przeciętności. która w efek- 
townej, aczkołwiek nie wymyślnej szacie 
instrumentacyjnej wdzięczy się powabem 
nastroju, a nierzadko bierze porywistością 
rytmiki. 


Najwartościowszą część tworzywa Bene- 
szowego stanowią rzewne, szeroko rozpro- 
wadzone melodie o folklorze słowiańskim, 
zakrawające mimo analogii na przejaw zgo- 
ła natchnienia szlachetnej próby. Nie rozu- 
miem jeno, dlaczego czeski oficer, zadurze- 
ny po uszy w urodziwej „slecznej* swój 
„przepastny* ból sercowy, wywołany nie- 
odzownym w operetee nieporozumieniem, 
wyżywa w węgierskim czardaszu. I znowu 
„ukłon“ — Księżnej czardaszki”! Jeżeli juź 


* | zupełniony 


która żywo 


licznie zebrane członkinie — 


lokalu ks. 


„A BRO policji i urząd śledczy tel 
Straż pożarna tel. 06. 
Pogrtowie ratunkowe tel. 26-15 i 26-16 
— Nocny dyżur aptek. Od dnia 29 listo- 
pada do dnia 5 grudnia 1937 r. pełnią: ap- 
teka przy Placu Piastowskim, tel. 3682 
apteka pod Złotym Orłem. Rynek im. Mar 
szałka Piłsudskiego, tel. 3098, : 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dziś we wtorek, środę i w. czwartek: „E 
milia Plater“ T. Konczyńskiego. ; 


z 


REPERTUAR KIY 


APOLLO: „Skrzydła: nad Honolulu". ię 

BAŁTYK: .Dzisiejsze czasy* z Charlie Cha- 
plinem i kolerowy nadprogram. 

KRISTAL: „Szesnastolatka* w roli gł. Lili 
Dagover i nadprogram. 

MARYSIEŃKA: . Rose. Marie“, w gł. rolac: 
Jeanette Mac Donald, -Nelson Eddy i 
nadpregram. 3 

KAPITOL: „Szarża 
„Wszystko na: wesoło“. : 

ADRIA: „Trójka hultajska* i nadprogram. 
Urzędnicy mieiscy na pomoc 
zimową 

Zebranie plenarne Związku Urzędni- 
ków Miejskich przyjęło w dniu 26 bm. nor- 
my świadczeń pieniężnych na pomoc zime- 
wą w roku 1937/38 na okres 5-ciu miesięcy, 
ustalone przez Ogólnopolski: Komitet Po- 
mocy Zimowej Bezrobotnym, 


lekkiej - brygady“ i 


„SZESNASTOLATKA"* W KINIE 
„KRISTAL“. 

Głośny film niemieckiej wytwórni „U- 
fa" p. t. „Szesnastolatka”, który od piątku 
wyświetlany jest w kinie „Kristal“, cieszy. 
się zasłużonym powodzeniem.: Niesamowita 
treść obrazu, ilustrująca poważny wewnę 
trzny konflikt matki dwojga derastającycł 
córek, chcącej powtórnie wyjść za mąż, © 
raz przehisteryzowany sprzeciw :szesnasto-. 
detniej córki przykuwa widzów i- trzyms 
ich w nieustannym napięciu. Przyczynia sie 
do tego znakomita kreacja głównych figui 
filmu, p. Lil Dagover w roli matki i p. Sà- 
biny Peters w roli tytułowej. Ostatnia mo 
że na jej debiut filmewy z zadowoleniem 
spoglądać, gdyż pierwszy jej obraz upraw- 
nia do rokowania dobrej przyszłości. Po- 
dziwu godną jest także kreacja p. Geraldi 
ny Katt w roli młodszej siostry „Szesna- 
stolatki. Karol Schónbek — bchater fil- 
mu — wygląda dobrze, lecz nić poza tym, 


Reżyseria Reinholda Schiinzla dała ca” 


łóści należyte obramowanie, wyk” jąc 
wszystkie możliwe efekty, niejednokrotnie 
bardzo szczęśliwie uchwyconę. Program u 
najświeższymi aktualnościami 
„Pata“ oraz zapowiedzią przyszłych fił- 
mów. : > 


i a 


słowach, 
wszystkich zebranych - i pobłogosławił 
dalszą pracę na niwie wychowania 
przedszkolnego. W imieniu Z. P. O. K. 


przewodnicząca p. Podworska złożyła 
podziękowanie księdzu. kanonikowi 
Szulcowi za poświęcenie przedszkola 


oraz podkreśliła, że Z. P. O. K. docenia 
doniosłość religijnego wychowania dzie 
ci w przedszkolach i prace swe prowa- 
dzi w kierunku wychowania dobrego 
obywatela-Polaka. 

Kierownik Putzkowski w serdecz- 
nych słowach dziękował Z. P. O. K. za 
współpracę, podkreślając znaczenie wy- 
chowania przedszkolnego. Na zakoń- 
czenie — dzieci popisywały się zbioro- 
wym śpiewem, deklamacją itp, a p. 
starościna Suska obdarowała dzieci cu- 
kierkami. 

Skromna ta uroczystość wywarła na 
zebranych b. miłe wrażenie. 


| c 


cierpienie w myśl rytuału operetkowego 
przybrać ma koniecznie formę skoczności, 
to w tym wypadku aż dopraszała się głosu 
i tanecznego pas istynno czeska polka. Lecz 
— to tylko detal, nie niweczący ponętnej 
całości, uwzględniającej w dużej mierze 
snobistyczne upodobania „szerokich warstw 
mełomanów . ` ć 

T libretto. napisane przez panów Fen- 
ciego i Baldę — nie rewelacyjne. Całość 
w rodzaju „rewii-montażu”, zaczem bez ak- 
cji i po troszę bez sensu. A już — stanow= 
czo przydługie. Strawić 14 obrazów. z któ- 
rych niektóre trwają po 20 minut, to dla wi- 
dza wysiłek nielada, zwłaszcza, że dowcip 
nie przedni, bardzo mieszany, na wszystkie 
gusty, od łatwizny niewybrednych kawa- 
łów z .brodą* do wyświechtanych aluzyj. 
Rzecz przetłumaczył miernie Tadeusz Koń- 
czyc, który odświeżył ją — jak przypusz- 
czam — sporą ilością własnych konceptów 
mniej lub więcej politycznych i... potylcz- 
nych w rodzaju: „gdy wyjdziesz za porucz- 
nika, będziesz podporucznikiem. Jeśli ten 
archaiczny dowcip znajdował się w orygi- 
nale, należało go z miejsca uśmiercić. Od 
całości polskiej wersji libretta odbijał szczę- 
śliwie obraz „Podróż w nieznane” w dosko- 
nałym. subtelnym, dowcipnym i dobrze z 
podkładem muzycznym sharmonizowanymm 
przekładzie p. Stefana Drewicza. 

Ocenę gry zespołu podamy w numerze 
jutrzejszym. 


s 


które przemówiły do serc 


WTOREK. DNIA 30 LISTOPADA 1837 R. 


Na fali plotki politycznej Giełdy 


„ZŁA POGODA" 


W Warszawie, w niedzielę miała. się a- 
kademia chi z udziałem b. marsz. u Ra 
tacja. Zos ona odwołaną w ostatniej chwili. 
Przyczyną tego ponoć zła pogoda, która utrudnia- 
ła chłopom podwarsza zjazd do stolicy fur- 
mankami. Ach ta pogoda! Narobiła tyle katastrof 
lotniczych i samochodowych ... Brakowałoby jesz- 
cze politycznej — p. Rataja — mówią w Warsza- 
wie. Mimo to w Małopolsce w terminie od 28 bm. 
do 10 p. m. odbędzie się 26 zjazdów Str. Ludowe, 
go z wyborami delegatów na kongres 8 Wa. 


w WARSZAWIE WRE I KIPI 


Niedziela, 28 listopada zakończyła tak obfity 
sezon polityczny listopada w stolicy w niesłabi 
cym natężeniu Rozpoczęły się dwudniowe obrady 
VII Kraj. Zjazdu Robotników Przemysłu Metalo- 
wego w Polsce (Związków Klasowych), zakoń- 
czył dwudniowe obrady Zw. Zaw Nauczycieli 
Szkół zet rr gł Dai Odbyła też obrady Rada Na- 
czelna Centr. Zw. Młodej Wsi „Siew“. Akademię 
lstopadową urządziły wspólnie Strzelec, Harcer- 
stwo, Siew 1 O M. P. Obradował również Zjazd 
Związku Seniorów O. M. N. i Z. P. M. D Stron- 
niectwo Pracy dwa zebrania organizacyjne Pu- 
bliczny wiec zwołał do cyrku b. ONR. t. zw. „F'a- 
langa“ na którym przemawiał otoczony dwoma 
adiutantami i silnymi bojówkami „wódz“ Bol. 
Piasecki. Nie obeszło się bez bójek i kontrdemon- 
stracyj demokratów Piasecki się prze 
ciw borom i podziałowi społeczeństwa na sa- 
Sake e E Touzani. git 

em sanacyjnym » 
kiem. Demonstrantów wyrzucano siłą z sali obrad. 


O USTAPIENIU KIEROWNIKA Z.M.P. 


Kierownictwo Związku Młodej Polski nadesła- 
ło nam następujacy komunikat: 
związku z fał i pogłoskami w 


— 


M. P 
od 


Wynik konkursu na pomnik 
gen, Gustawa Orlicz-Dreszera 
W dnin 15 bież. m. nastąpiło ostateczne posle- 


drea Sądu Koukursowego na z ane ; 


Bądowi Konkursow: inż. arch. 
z nadesłanych na konkurs prac J przy» 
miało nagrody następającym nagroda 4.000 rl = 
© r a NE li II a 


praca 
otrzymała praca Nr 17; III nagroda 2.000 zł — 
praca Nr. łe. Przyznano również trzy równorzęd- 
= NZ w wysokości 1.000 zł pracom Nr. 


"Poza tym prace Nr. 4, 14, 58, 42 1 50 odznaczo- 
no t. sw, „zaszczytną wzmianką“, 


Z rwchu wydawniczego 


który osi specjalnych re- 
"Jerzego Waliforda Bać „Sztuka pod dyk- 
taturą*, słuchowisko K. I. czyńskiego „Mężczy- 
zna w damskim kapeluszu”, artykuł St. Piaseckiego 
„Literatura wolna, czy w służbie idei"*, _ autore- 
wski 
l 


bie”, wiersza T Piet 
Nietoriozrafi e Wr K. Irzykowskiego „Jak na- 
SAd pomadki im Di: Miku NE 
Žpyszewakiego 1E a, aktualia 1 Rz: | 


w NOWY, 


MAŁOLIT 


A SAMOCHÓD ANGIELSKI 


WYRÓB ANG. KONC. GENERAL MOTORS 


Na POLSKE t GDAŃSK 


SILNIK GÓRNOZAW 
POJEMNOŚĆ 12 L » MO 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 29 listopada 1937 roku 


Dewizy 
Belgia 89.65 89.33 89.47; 

Gdańsk 100,00 100,20 +: Amsterdam _ 293,20 
29392 202.48 Kopenhaga 117.89- 117.31; Londyn 
26.35 26.42 26,48; Nowy Jork czeki 5.27 5.28 i ćwierć 
5.25 trzy czwarte; Nowy Jork kabel 5.27 i pół 5 28 
trzy czwarte 5.261 ćwierć 132.68 132.02; 
Paryż 17.84 1809 17.79; 
Sztokholm 135.80 136,13 135.47; Zu 
122.40 121.80; Wiedeń 9920 98.80; 
21.66; Helsinki 11.67 11,61; Montreal 5.27 5.28 1 
ćwierć, 525 trzy czwarte, Tel Aviv 26.42 26,28. 
Tendencja niejednolita.. 


Waluty: 


Belgi belg. 89.83 89.40; Dolary amerykańskie 
5.27 1 gy rż i czwarte; zał „kanadyj. 
skie 527 į ćwie „2 yy Gry 
lenderskie 293.92 292.20; anki francuskie 18.08 
17.69; Franki szwajcarskie 122.40 12160;  Funty 
angielskie 26 42 2626;  Guldeny gdańskie 100.20 
99.80; Korony czeskie 17.50 16.70; Korony duńskie 
117.89 117.05; Korony norweskie 132,68 131 70; Ko- 
rony szwedzkie 136.13 135.15;  Liry włoskie 21.80 
2100; Marki fińskie 11.67 11.25; rki niemieckie 
118.00 114.00; Szylingi austriackie 99.20 98.00; Mar- 
ki srebrne 121.00 117.00; Tel Aviv 26 30 26.00. 


Akcje 
Bank Polski 107.75; Węgiel 2450; Lilpop 58,25; 
Norblin 64.00; Starachowice 29.50; 
Tendeńcja niejednolita. 


Papiery: 

4 wewnętrzna 57 00 56.88 57.00 dwa ostatnie 
z % inwestycyjna 1 emisja 74.00 serie 85.00; 
2 emisja 78.00 serie 83.75; 5% 
konwe na 6300; 5% kolejowa 62.00; 4% Pe. 
dolar. 39.75 89.85; 4% konsolidacyjna 60.25 60.50 
59.50 5963 dwa ostatnie drobne; 414% pozn. ziem. 
seria 1 55.75 seria k 650.50; 3% ziem. dolarowa 
kupon 97.77; 4%% ziem. serie 5 5750 57.25; 5% 
Warszawy 1938 63,50 64.25 64.00; 5% Warszawy 1936 
85.50; 444% Łodzi 55,75; 6% obligacje Warszawy 

ósma | dziewiąta emisja 62,75, 
Tendencja dlà pożyczek i listów mocniejsza. 


TOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWO-TOWAROWEJ 

cda, W BYDGOSZCZY 

z dnia 29 listopada 1937 roku 
Zboża 

Żyto 22,75—23,00; pszenica I 748 g. | 28,00—28,50; 
L 27,00—27,50; owies zadeszczo- 
.50—20.75; jęczm. brow. 21 75— 
23—678 g. I 19,25—19,50; jęczm., 614— 


Przetwory młynarskie 
Mąka żytnia gatunek | 0—65 procentowa wł. 


W. B2 m 82,50; m: żytnia razowa 0—95 pro- 
centowa 27,50 — 28,50; mąka żytnia 70 proc. eks- 
W M. Gdańska 31.15 — 


SEIIS, olre ptak 3, przemiła anik 
+0 z prze! u stan 
wego 15.50 PA 16.00; otręby ea miałkie z prze- 


miału standartowego 16.00 — 16.50; średnie 15.50 

—16,00; grube 16,50 — 17,—; jęczmienne 16,— — 

16,50; kasza jęczmienna krajana wt. w. 28,00—28,50; 

pęczak wł. w. 28,00—28,50; pert. wł. w. 38,50—30,50; 
Artykuły strączkowe: 


Groch Wiktoria 00—26,00; groch 
23,50—25,50; łubin nie Pere i3,00--18,80; e 
13.50 — 14.00, 

Nasiona: 


Rzepak zimowy bez worka 55.00—57.00; 
51—53; mak niebieski 75—30; siemię Iniane aci 
gorczyca 34—37. 

Artykuły pastewne 1 Inne: 


Makuch Iniany 28.00—23.25; rzepa. 


słonecznikowy proc. wag Ee 


22.1528 25; śrut 


RAŻOWY 


WŁODAWSŹI, SANECKI i S-ka 


Berlin 212.97 212.11; 


-28—30; groch polny 22—24; 


HYDRAULICZNE HAMULCE 

STALOWA KAROSERIA 
NIEZALEŻNE PRZEDNIE KOŁA 
SYNCHRONIZOWANE BIEG! 
SZYBKOŚĆ 100-105 KLM/G. 
ZUŻYCIE BENZYNY —7L./100KLM 


OROWY e 4 CYLINDRY» 
CY 34KM. e ZRYW- 50 KLM. W 8 SEK. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ „ GENERAL TRADING ę WARSZAWA, SENATORSKA 32 


TELEFONY: 205-10 i 2.88-0; 


soja 24.50 — 2500; wytłoki suszone 8.— 8.50; 
ziemniaki fabr. za Eg, % franco fabr. 0,16,5—0.17; 
płatki ziemniaczane 15.75—16.25; słoma żyt, pras. 
1,15—8,—; siano nadnoteckie luzem 8.75—975; praso 
wane 9,50—10,50. ; 


Ogólne usposobienie spokojne. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 29 listopada 1937 roku 


Zboże 


Ceny transakcyjne: owies pierwszy standard 
15 ton 21,35 i 15 ton 21,30 usposobienie spokojne. 

, Reszta notowań bez zmiany — ogólne usposo- 
bienie spokojne. 

Obroty: żyta 220, pszenicy 120, jęczmienia 70, 
owsa 37, S 

Ogólny obrót: 2133,1, 

SPRAWOZDANIE Z HANDLU NASION B. HO- 
ZAKOWSKI, TORUŃ 
z dnia 29 listopada 1937-r. A 

Płacono: w dniach ostatnich zł za 100 kg franko 
stacja załadowania: 

Za Koniczynę czerwoną 135—145; koniczynę bla- 
łą średni gatunek 180—215; prima czyszcz. 225— 
260; koni ę szwedzką 210—235; żółtą 80-90; 
żółta w łuskach 35—45; fnkarnatkę 125—150; prze- 
lot 85—95; rajgras kraiowy 70—80; tymotkę 23— 
23; seradelę 28—32; wykę latową 23—24; wiczkę 
zimową 60—70; peluszkę 22—23; groch Wiktoria 
groch zielony 24—27; 
bobik 25—28; gorczycę 35—38; rzepak 55—58; rze- 
pik letni 50—55; łubin niebieski 13—14; łubin żół- 
ty 14—15; siemie Iniane 44—48; konopie 45—55; 
mak niebieski 75—80; mak biały 90—100; tatarkę 
30—35; proso 27—34, 


Programy radiowe 


Wtorek, 30 listopada 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.15 Audycja poranna. 7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka (płyty). 800 Audycja dla Szkół 11.15 
Audycja dla szkół: „O gałganku Inianym* — obra- 
zek siuchowiskowy Haliny Rostafińskiej-Chojnow= 
skiej. 1J 40 Scherza symfoniczne (płyty). 1175 Syg- 
nał czasu I hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja połud- 
niowa: Koncert z płyt Dziennik południowy. „Pó- 
moc zimowa“ — audycja zbiorowa, 15.80 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15.45 „Przy kominku“ — audycja 
dla dzieci rę Asy — w opracowaniu Józefa Soro_ 
kowicza J635 Przegląd aktualności finansowo-go- 
spodarczych. 16.15 Kwartet Schrammla (z Krakowa). 
18.59 Pogadanku aktualna 17.00 „Nad polską Dźwi- 
na“ — felieton Romana Mersona (z Łodzi). 17.15 
Koncert solistów (ze Lwowa). 17.50 Zimowe śpiżar- 
nie zwierząt — B adanka — wyg? Zofia Stańczy= 
kiewiczowa (z owa). 18.00 domości 
we. 18.10 Skrzynka techniczna — red. Wacław Fren- 
ktel 18.25—18.30 Rezęrwa.. 18.30 na jutro. 
18.55 Audycja dla wst. 19,00 Oryginalny Teatr Wy- 
obraźni „Wróżba“ — słuchowisko Stanisła' Mił- 
Kkowskiej_.Twańskiej, 19.30 Recital śpiewaczy Maury- 
cego Janowskiego. 19.50 Pogadanka aktualna 20.00 
Wieczór k ski — pieśni narodowe 1 ludowe tata- 
rów padał Ei w wyk. chóru 1 orkiestry Związku 
Studentów Tatarów w Bukareszcie. Słowo wstępne i 
objaśnienia Edige Szynkiewicza (z Wilna). 20.45 
Dziennik wieczorny 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
„Raz to zamało** — najpięknieisze melodie z Histo- 
pada. 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor- 
nego. Przegląd prasy i Komunikat meteorologiczny, 
23.00—24.00 Patrz programy lokalne, 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


11.40—11.57 z utworów K. W, Glucka — płyty, 
13.00 „Przybierze* — pogadanka rolnicza — wygł. 
Tadeusz Wróblewski 13 10—14.15 „Dla każdego coś 
ladnego“ — płyty. W przerwie o godz. 14.00—14.10 
Wiądomeści z Pomorza i parę informacyj. 18.10 Pro- 
gram na jutro 148.15 Pieśni polskie w wykonaniu 
Julii Gorzecnhowskiej, akomp. E. Roesier. 18.35 „Her- 


bata“ — pogadanka — wygł Helena. Steinbornowa. I 
13 45 „Rozmowa ze słuchaczami* — przeprowadzi 
Stanisław Nowakowski. 18.55—19 00 Wiadomości spor 
towe z Pomorza. 24.00—23.380 Muzyka taneczna — 
transmisja z kawiarni „Dwór Artusa“ Gra ork. M. 
Huzarskiego. 


i 13 


będą 


akcji 


— —— 


akcje 


1/10 


w likwidacji Kolej Lokzlna Toruń- 
Lubicz zwołują — na podstawie $$ 10 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


na poniedziałek dnia 13. grudnia 1937 r.. 
godzinę 19. w sali posiedzeń Wydziału Krajo- 
wego w Toruniu z następującym porządkiem 


w Nadzwyczajnym Walnym Zgromadzeniu, 
złożą swe akcje w biurze Likwidatorów 
Spółki w Toruniu, ul. Bydgoska nr. 52, 
przynajmniej na 7 dni przed terminem tegoż 
Walnego Zgromadzenia. z tym, że akcje nie 


czenia, wydane na dowód złożenia akcji u 
notariusza lub w instytucji kredytowej, 
W zaświadczeniu należy wymienić liczby 


przed ukończeniem tegoż Walnego Zgroma- 
dzenia. 

„ Zamiast złożenia akcji, będących w po- 
siadaniu Skarbu Państwa, wystarczy złożenie 
urzędowego zaświadczenia kasy, w której 


Akcjonariusze, reprezentujący conajmniej 
na piśmie do Likwidatorów dodatkowe sprawy 


na porządek obrad nie później niż na 14 dni 
przed terminem Walnego Zgromadzenia, -8198 


- | Reklama dwignią handlu! 


11 


Środa, dnia 1 grudnia 
PROGRAM OGóLNOPOLSKI 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6:2 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka — płyty. 7.00 Dzienni-. 
poranny, 7 15 ka — płyty. 8.00 Audycja dla 
szkół 8.10—1115 Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 
11,40 Pieśni Roberta Schumanna — płyty. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 13.00 Przerwa (patrz programy lokal- 
re). 1530 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Chwiłka 
pytań“ — pogadanka Wacława Frenkla dla dzie_ 
ci starszych. 16.00 Skrzynka językowa — prof. Wi 
told Doroszewski. 16.15 Wojskowa orkiestra repre- 
zentacyjna pod dyr Kpt. Maksymiliana  Chmiele- 
wicza. _ 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Na mo- 
rzach Dalekiego Wschodu — odczyt, wygłosi kpt. 
Olgierd Żukowski. 17 15 Polska współczesna muzy- 
ka kameralna. 17.50 Co podlega zajęciu przez. ko- 
mornika — pogadanka, wygłosi Władysław Wy- 
robek. 18,00 Wiadomości sportowe. 18,10 Muzyka 
jugosłowiańska. 1830 Program na jutro, 18.35 Au 
dycja dla wsi. 19.00 „Ostatni etap" — epizod z 
książki Tatiany Czerniawiny „Zbiegowie z GPU“ 
(tłumaczenie Marii Czapskiej). 19.20 Pieśni mazur 
skie w wykonaniu 3-głosowego chóru szkoły pow- 
szechnej nr. 58 w Łodzi pod dyr prof. Edwarda 
Adamczyka. 19.35 „Karola Libelta — O odważnej 
miłości oiczyzny* — 
Papee. 19.50 Pogadanka aktualna 20.00 Kom 
zytorzy w roli dyrygentów — Koncert rozrywko_ 
wy — płyty. 20.45 Dziennik wieczorny. 20,55 Po- 
gadanka aktualna, 
wykonaniu Agi Jambor — węgierska pianistka. 
2145 „Piękno mowy polskiej” — kwandrans po- 
ezji w opracowaniu Franciszka Siedleckiego. 22.00 
Koncert 'popularny w wykonaniu Wileńskiej Orkie 
st pod dyr. Władysława Szczepańskiego, oraz 
Zofii Plejewskiej - Monkiewiczowej — sopran i 
Teop Horeckiego, akomp. 22.50 Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego, przegląd prasy 1 komu- 
nikat meteorologiczny. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


1140 Dawna i współczesna muzyka francu- 
ska — płyty. 18.00 Skrzynka 
cowaniu inż. Andrzeja Miksiewicza, 1310 Koncert 
życzeń. 14.10 Wiadomości z Pomorza i parę infor- 
macji. 14.10 Dla każdego coś ładnego — płyty. 
18.10 Program na jutro. 18.15 Pogadanka społecz- 
na. 1820 Pieśniarze polscy i obcy — płyty 18.35 
Rozm z dziećmi przeprowadzi Zofla Bogusław 
ska. 18.55 Wiadomości sportowe z Pomorza. 20.00 
a) „Bydgoszcz w poezji“ — felieton literacki Al. 
freda Kowalskiego, b) W. A Mozart: Divertimen- 
te, na skrzypce i wiolonczelę. 23.00 Tańczymy — 

ty. i 


JAK OTRZYMAĆ ZŁOTY ZEGAREK? 


Rośnie ficzba abonentów radłofonii polskiej. 
Wedle obliczeń przybywa codzień od początku ro- 
ku bieżącego przeciętnie po paręset nowych zgło- 
szeń na terenie całego kraju. W miesiącach zimo- 
wych przyrost codzienny jest znacznie większy, 

Zważywszy, że na 1 listopada r, b. było w 
Polsce 770.890 abonentów 
dzień zarejestrowania 800-tysięcznego jest już bar 
dzo bliski. Przyjął się już piękny zwyczaj, Że o- 
siągnięcie ważniejszych etapów rozwojowych upa- 
miętnia Polskie Radio obdarzając swych abonen- 
tów cennymi upominkami. je 

Podobnie 1 teraz abonent, któremu przypadnie 
z": 800_tysięczny otrzyma piękny złoty zega- 


re! 

„Sąsiad* abonenta 800-tysięcznego, a zatem 
abonent nr _ 799.999 otrzyma srebrną papierośnicę, 
sąsiad z prawej strony — abonent nr. 800.001 — do 
stania imienną książeczkę oszczędnościową z wkła 
dem 100-złotowym. 

A więc kto jeszcze nie jest abonentem Pol- 


skiego Radia niech spieszy do okienka rejestra-. 


cyjnego w najbliższym urzędzie pocztowym, pa- 
miętając, że 2800-tysięczny numer zgłoszenia abo- 
namentowego może przypaść każdemu i lada dzień. 


Toruń, dnia 9. listopada 1937 roku. 


il. Ogłoszenie. 
Likwidatorowie Spółki Akcyjnej 


statutu — 


AKCJONARIUSZÓW 


obrad: 

1. Wybór przewodniczącego; 

2. Zbycie majątku Spółki tak ruchome- 
go jak i nieruchomego; 

3. Upoważnienie Likwidatorów do do- 
konania wszelkich czynności prawnych, 
potrzebnych do przeniesienia prawa. 
własności; ' : 

4. Wolne wnioski. 

Akcjonariusze, pragnący wziąć udział 


odebrane przed ukończeniem tegoż. 
Zamiast akcji mogą być złożone zaświad- 


i stwierdzić, że akcje nie będą wydane 


są przechowane. 


część kapitału akcyjnego, mogą zgłosić 


odczyt wygłosi dr. Stefan - 


2100 Koncert chopinowski w - 


rolnicza — w opra- ` 


należy oczekiwać, że . 


Olbrzymie zapasy 


na płaszcze, komplety 

sukienki 7579 
oraz wszelkie bławaty 
i galanter:e 


najtaniej 


P. Składanowski 


Torni, St. Rynek 24 | 


Kredvt na asvgnatv 


304 oszczędności 


opału przy centralnych o: 
grzewaniach daja najnowsze 
aparaty oszczędnościowe. 
Instaluje Rożański, Toruń, 
Prosta 13, tel. 2182, 
7512Ck 


KINEENEZ ROSE E 
Tapety 
najnowsze desenie, rolka 
43 gr. Hurtownia Kap- 
czyński, Toruń, Szeroka 35, 


7716C 
TARE SANA ES 


Złoto stare i uży: 


wane przeds 
mioty ze złota kupuje 
Cz. LipczyńskKi 
Toruń, Król Jadwigi 18, 
telet. 25:10, 7246C 


Giośniki 


na detektor b. czule, 
E. Siwiec, Toruń, Że 
glarska 31. * 7383C 


Najtańsze . 
Źródło zakupusurowców dla 
malarzy, stolarzy, mechanis 
ków, murarzy,szewców i t.d. 
jest: Hurtownia Drogeryjna 
T. Rzymkowski Toruń, Sze» 


Niebywała okazja taniego zakupu! 


Z dniem 1 grudnia rozpoczynam sprzedaż 


"towarów masy upadłościowej 


- firmy 


"EDMUND WITOSŁAWSKI - TCZEW 


plac Br, Pierackiego 3/4. i 


f 


konfekcji, bławatów, materiałów męskich, 
trykotaży, bielizny, swetrów, galanterii I t. d. 
których ceny obniżyłem tak Kolosalnie, że powinien każdy 
z tej taniej sprzedaży korzystać. 
Najlepsza okazja zaopatrzenia się już w podarki gwiazdkowe, 


Radia 5 Specjalności 
detektory z głośnikiem 
na dogodne spłaty poleca 
ZAKŁAD MECHANICZNY 
K. Tułodziecki 
Toruń, Małe Garbary 9, 
teleton 1702. 


sprzedaż. zamiana, przyjmo« 
wanie do komisowej sprzes 
daży samochodów i motos 
cykli. AutosPomoz+Wulkas 
nizator, Toruń, Rynek Stas 
romiejski 16, telef. 2245, 
7668C 


wycieraczki, szpagat, pens 
dzie, Hurtownia Kapczyń- 
ski, Toruń, Szeroka 35. 
1717C 
ETNA TN 


Najlepsze 


toruńskie, łom piernikowy 
i waflowy poleca A. Rost, 
è dawniej 


Herrmann Thomas 


Toruń, Nowy Rynek nr. 4, 
hurt, detal. 7846C 
Meble 


pokoje stołowe, sypialnie, 

gabinety, ycia Dwie: pat 

ny — tanio na spłaty poleca 
M. Kurkowski 
mistrz stolarski, 


* Toruń, ul. Bydgoska 35. 


.7855Ck 
Obiady 


z kotła 40 gr., z trzech dań 

70 gr., Kolacje 50 gr. po» 

leca Restauracja „Bacon“, 

Toruń, Małe Garbary 13, 
7928Ck 


Restauracja 
„Pod Żagiem“ 
Toruń, ul. Łazienna 20, po, 
leca obiady smaczne i syte- 
jak u matki 80 gr. 
7929Ck 


Pierniki 


toruńskie, na czystym mios 
dzie, najlepszej jakości = 
ceny niskie — poleca 
A. Howalski 
Toruń, Szczytna 18, tele- 


toka 43, telef. 1923 7603Ck for 20:23. 


OGŁOSZENIA: 


Dla 


stronie f-łamowej s e u'a a 
stronie . . «+ « a a aaa 
trzeciej stronie a «a « © a a 
stronach « « « 5 8 aa © «a 


poszukujących pracy i nekrologi 26 proc, sniżki, 


Komunikaty 60 gr za wiersz. 


owane w 
wań Gieidy Gdańskiej 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: 
2 L piętm. redaktor odpowiedz, na Gdynię: 


oszenia skomplikowane i z zastrzeż. 
W W. M. Gdańsku 


z ania 


nowe i okazyje 


Syndyk. 


Dobra kawa 


i ciastka 
w (ukierni Hoffmam na 
Toruń, Nowy Rynek 12, 


- $zkoła Tańców 


y  wyucza szybko 

czyć bez względu na 

zdolności. Ostatnie nowo» 

ści na sezon- karnawału. 

Kurs rozpoczynam 1 grus 

dnia, Torat, Stary Rynek 16 
169 


6spokojowe, słoneczne od 

zaraz do wynajęcia, Bydgos 

ska 78, I ptr. Wiadomość: 

Toruń, Szeroka 31, skład. 
8205C 


Abażury- 


Zyrandole 
żarówki (Osramówki) poles 
ca skłąd artykułów elei- 
trotechnicznych Jan Krusz- 
czyński, Toruń, Łazienna 
28, tel. 15-24. 8204C 


Pogotowie 
Elektrotechniczne 


o Każdej porze dniem i 
nocą, zakłada instalacje 
elektryczne, siły, świa: 
tla i radiowe. Naprawa 
wszelkich aparatów elek: 
trycznych. Toruń, Łazien= 
na 28, tel, 15:24, 8204C 


DREE SA 
Zyietki, 


nożyczki, brzytwy, pilnicze 

ki sol dne. Hurtownia Kap- 

czyński, Toruń, Szeroka 35. 
7715C 


Wełny l! 


na pulowery, swetry, wzo: 
ry, nauka bezpłatna. Przyje 
muję zamówienia wed.ug 
modeli tanio. „LABOR“ 
[oruń, Szewska 12. 8203C 


krystaliczna I kg. tylko 12 
gr. Hurtownia Kapczyń* 
ski, Toruń, Szeroka 35. 
7118C 
TEN AZTECA 


Ostrzenie 


brzytew, nożyczek, noży 

oraz maprawę  parasoli, 

wykonuje solidnie i tanio 

Stefan Kychło, Toruń, Nos 

wy Rynek 15. 7763 
mergan 


Wiheim Grimsmara, 


a Gdańsk, Kassubischer 

2: pzy Epe kaag ul Min. Kwiatkowskiego, 
ae 

Wydawca: 


aktor 
Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf” z odp. 


Weese'go 
Toruńskie Pierniki 


w znanej jakości do- nabycia! 
Wysyłka pocztą za zaliczeniem. 


7754 


Gustaw Weese - Toruń, Kr. Jadwigi 20, 


OLEJARNIA i RAFINERIA 


FRANCISZEK WOYTON 


Fupujeznnuj: 


Sprzedaiemuy: 


* lniany, soyowy, 


wybór eleganckich kapelu: 
szy po najniższych cenach, 
kwiaty do sukien, po 
woalki. „LABOR“ Toruń, 
Szewska 12. 8203C 


młodych, przystojnych pań 

i panów jako agentów dla 

przedsięb. orstwa  konsum= 

cyjnego. Dobra prowizja. 

Oferty do Admin. „Dnia 

Tczewskiego liustr.* Tczew. 
8z1olIk 


Pokój 
umeblowany, frontowy, od: 
dzielne wejście, z utrzyma: 
niem od zaraz. Toruń, ul. 
Moniuszki 27, m. 5, I. ptr. 

2751C 


Welny 
jedwabie 


na eleganckie sukienki 
poleca 


M. J. Bagiński 
skład bławatów 
TORUŃ, SZEROKA 28. 
Wielki wybór — 
8190C niskie ceny. 


Laiki 
zabawki naprawia fachowo 
specjalna „Hlinika La- 
lek“, Żeglarska 13, I ptr, 
naprzeciw bazyliki św. Jana. 
7678Ck 


Obrączki | 


ślubne, zegarki, biżuterię w 
wielkim wyborze poleca naj: 
tańszy zakład zezarmistrzo: 


wski i złotniczy, Zbigniew | 


Strzelecki, Szewska 12, Ku: 
puję stare złoto. — 7680C. 


Ondułację 


żelazkową. wodną i trwałą 
wykonuje systemem paros 
wym solidnie i tanio Pierw- 
szorzędny ad. Fryzjerski 
Cz, BaranowskP Toruń, Kos 


pern'ka 32. 7667 
Pracownia 
Kuśnierska 


Fr. Białkowski Toruń, Koper- 

nika 41, wykonuje wszelsie 

prace kuśnierssie fachowe 

i tanio, oraz farbowanio 

wszelkich zrudziałych skór. 
7141Ck 


Nitroceluloidowe 
lakiery natryskowe i olejne 
we wszystkich kolorach, fa« 
brykatach i ilościach lakier: 
nikom poleca: HURTO- 
WNIA DROGERYJNA T, 


Toruń, ul. Grudziądzka 15, tel.: 20:45 i 12:27 


GEEK. | Największy!!! | 


| B. Hildebrandt, 


rzepak, rzepik, lniane siemię, konopie, słos 
necznik, boby soyowee ` : 


6340 
śruty, jako najlepszą paszę, rzepakowy, 
konopny, słonecznikowy, 
palmowy, kokosowy i mączkę mięsną. 


PIERWOTNY KOLOR 
GDYNIA 


Okazja 


Maszyna do szycia, radio 
Philips r. 3637, futro mę: 
skie i damskie, %alizka, 
szafa, lornetka polowa, 
DOM KOMISOWY 

Gdynia, Swiętoiańska 71 
Zakup i sprzedaż uży was 

dh przedmiotów. 


6112 


Lokal biurowy 


pokój, przedvokój i. W. C. 
od zaraz 


laiwiętny wybór: 


kuchenek i piecyków, 
sprzętu radiowego, 


materiałów instalacyjnych. 
Dogodne spłaty. 
firma 


I Pieczfók 


Popierafcie przedsiębiorstwa handlowe 
prywatnej inicjatywy. 


8193 


Ceny konkurencyjne. 


Preliminarz budżetowy miasta Grudziądza na 
rok gospodarczy 1938/39, będzie wyłożony do przej- 


rzenia w Ratuszu, pokój nr. 322 na przeciąg ? dni, 
t. j. od dnia 1 do 7 grudnia 1937 r. włącznie od go- 
dziny 10-ej do 12-ej przed południem codziennie. 

Ewentualne zgłoszenia zarzutów w sprawie pre- 
liminarza budżetowego mogą zainteresowańi wno- 
sić w okresie wyłożenia preliminarzy do tut. Za- 
rządu Miejskiego. (8200 


Prezydent Miasta£ 


(©) Włodek. 
Spis zapowiedzi Nr. 26z/28/37 -8206 
ZAPOWIEDŹ 
Podaje się do ogólnej wiadomości, że zi 
1) kawaler Bernard Piechowski doj uródzo- 


do wynajecia, | ny dnia dwudziestego piątego czerwca 1910 r. w 
Gdynia, ul. Mściwoja 9, I. | Rexin, pow. Stolp, 


iemcy, zamieszkały w Gdań. 


ptr. Wiadomość u dozorcy. Í sku — Reichenberg, syn Feliksa i Marty z domv 


8071M 


Poszukuję 


za niemiecki, 
„Gazety Morskiej Ilustr.“ 


| pod nr. 1132, 


Sprzedamy 
| nasz oddział w Gdyni, Do 
| objęcia potrzeba zł. I2 500. 


Mechan, Fabryka Odzieży 


Zawodowej. 8192M 


Cirockiej; 


2) panna Łucja Gorlikowska, zamieszkała w 


| Mirachowie, gminie. Sianowo, pow. Kartuzy, córka 
ekcyj polskiego. wzamian | Leona Gorlikowskiego i Franciszki z domu Kar- 
-Oferty do] czewskłej, 


chcą zawrzeć związek małżeński. 
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w Za- 


8311M | rządzie Gminnym w Sianowie, Sołectwie Miracho- 


wo i „Gazecie Gdańskiej" w Gdańsku. 
Sianowo, dnia 2 listopada 1837 r. 

Urzędnik Stanu Cywiłlnegó 

w zast. (—) Gadowski. 


Poznań, Z YE A AA DIN DA. 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


Dnia 3 grudnia 1937 r. o godz. 10.30 sprzedawać 
będę w drodze egzekucji w Pelplinie, ul. Staro- 


gardzka nr. 8 u p. Jana Hollmanna, najwięcej da- 
śluszrski jącemu za gotówkę: 20 stołów sosnowych, 25 m* 
bali bukowych 3 c., umeblowanie sypialni, skła- 
29] dające się z 2 łóżek, ezafy, 2 nocnych stolików 1 
umywalki (dąb), oszacowanych na kwotę zł 1.560. 


(— Rogowski, komornik. 


Gdynia 
ul, Eug. Kwiatkowskiego 
PA nuje: konstrukcje 
żelazne oraz wszelkie prace 
wchodzące w zakres ślu: 
sarstwa, 7864M 


GDANSK 


Pragne nabyć 
1000 (lub mniej) kół samos 
chodowych używanych w 
dobrym stanie. Oferty POL- 
S dź, ul. Wólczańska 
nr. 57 „Przyszłość“. 8207 


GRUDZIĄDZ 


3-4 pokojowe 


Rzymkowski, Toruń, ul. | mieszkanie komfortowe wys 


Szeroka 43, telef. 1923, 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


Redaktor odpowiedzialny: 


WACŁAW WYTY£, Toruń, wl. Bydgoska 5%, 


odpow. na 


5 
A 


najmę. Grudziądz, Ponige | Pijak: 
7603C ę owskiego 6, 


8199Gr 


UWAGI: 
oszenis m 2 yjmujemy wyłącznie za gotów. 
err ogłoszenie. drobne natar a 10 stów. 
drobne przyjmujemy ynie 

e jie raka Zastrzeżeń miejsca dia 


nad yłka. 0. łki, które eye treści 
m 
ogłoszenia, nia poira totai do żądania zwrotu gotówki, ani 
wiązują Admin w 


też nie zobo 
ostoszenia. 


8104 


